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Ostatnie wiadomości
Sprawy wewnętrzne.

IV*. Thun w  Isehlu.
Ischl. (Tel. w ł.) Namiestnik Czech ks. 

l«U n  przybył tu dziś automobilem o godz. 
U 30 w południe. Natychmiast po przybyciu 
^ ló s ł się z kancelaryą gabinetową cesarza.

.Audyencya księcia nastąpi jutro o godz. 
‘ C poczem książę Thun weźmie udział w o- 
®lfcdzie dworskim

Praga, (Tel. w ł.) Cała prasa czeska zaj- 
^uie się żywo podróżą ks. Thuna do Iscblu i 
Widokami przyszłych konferencyi ugodowyeh, 
Jak również znaczeniem tych konferencyi dla 
Parlamentu.

Z niemieckiej strony jeszcze raz z naci- 
“kiem powtarzają, że odroczenie terminu zwo- 
abia Izby poselskiej nie powinno w każdym 

r®zie nastąpić. Kwestya, czy nastąpi ewentual- 
**le zastój w konferencyaoh, czy też konferen- 
cye doprowadzą do pomyślnego wyniku, nie 
Powinna wpłynąć na termin zwołania Izby.

Sprawy zagraniczne.
JV[©t*okko.

Podjęcie rokowań.
Berlin. (Tel. wl,). Jak się dowiaduje ko- 

respondent „Neue Fr. Presse" układy w spra- 
^’le marokkańskiej zostaną znów podjęte po 
Powrocie Cambona do Berlina. Ponieważ zaś 

imbon prawdopodobnie już w  piątek wieczo- 
' "Ot będzie w Berlinie, przeto w sobotę odbę­
d ę  już pierwsza konfereneya. Konfeiencya w 
Berlinie będzie się obracała około kwestyi wzmo­
ż e n i a  gospodarczego stanowiska Niemiec w 
Marokku i terytoryalnych kompenzat dla Nie- 
^ e c  poza Marokkiem.

Hiszpania obsadza El Hid.
A lo n d yn . (Tel. wł.). „Daily Mail* dowia- 
, uJe się z Tangeru, że tamtejsza francuska am- 

a»ada otrzymała ofieyalną wiadomość z La- 
asz» według której Hiszpanie zajęli El-Hidj sta- 
o^iące zamek miejski w Larasz, w którym 
Rurytański gubernator wydaje wyroki. Postę- 

1 anm Hiszpanii w yw ołało u mieszkańców 
auometańskich oburzenie.

Demonstracya przeciw wojnie.
1 Berlin. (Tel. w ł.) Związek socyalno-demo- 
b a|ycznych stowarzyszeń wyborczych W ielkiego 

erlina wzywa dziś w „Yorwartsit* pod napi­

sem „Przecrw wojnie, dia pokoju ludowego'1 
do urządzenia w ielkiego zgromadzenia protestu­
jącego przeciwko hecom wojennym, w yw oła­
nym przez kwestyę maroKańską.

Zgiomadzenie odbędzie się w  niedzielę 
w parku treptowskim.

^tteuawe starcie na grani­
cy austpyacko-turckicj. J

Serajewo (Tel. wł.). Przedwczoraj m iał 
tu miejsce na granicy tureckiej krwawy wypa­
dek. Trzech tureckich żołnierzy przeszło przy 
Czlebit przez granicę, chcąc sobie skrócić w  ten 
sposób drogę. Jednakowzż tu natknęli się na 
patrol żandarmów austryackich, składający się 
z 16 ludz , który wezwał ich do cofnięcia się 
na terytoryum tureckie.

Żołnierze tureccy nie chcieli usłuchać 
wezwania i szukali schronienia, z którego 
m ogliby strzelać. Z powodu tego austryaccy 
żandarmi musieli zrobić użytek z hroni. Jeden 
zołnierz został zabity, drugi zraniony, a trzeci 
uciekł.

Z Foczy przybyła na miejsce koinisya 
sądowa, która Turkom, pozwoliła zebrać za­
bitych żołnierzy.

Śledztwo w  tej sprawie zostało natych­
miast wdrożone.

Oficerowie tureccy pol'tykuja.
Konstantynopoli (Tel. wł.) Deputaoya ofi­

cerów zjawiła się u ministra wojny, aby go za­
pewnić o poparciu korpusu oficerskiego w spra­
wie konfliktu budżetowego. Mahmud-Szefket- 
Basza zwrócił deputacyi uwagę na to, że ofice­
rowie nie powinni się zajmować polityką, na­
stępnie zaś podziękował oficerom za ich osobi­
ste względem niego sympatye i oświadczył, że 
w każdym razie ma na sercu interesy wojska.

In ty n e r  Richter na wolności.
Salonika. (TBK.). Inżynier Richter wczo­

raj przed południem przybył na stacyę Ostro­
wo, gdzie, jak wszyscy podróżni, przybywający 
z Monastyru, poddany został kwarantanie 
24-godzinnej, która ewentualnie będzie przedłu­
żona na dwa dn i. Ta  okoliczność skłoniła go 
do zmiany kierunku podróży. Najbliższy cel je­
go podróży nie jest znany.

Stany Zjednoczone obsadzają przesmyk 
Panamski.

Waszyngton. (TBK.). 10. pułk piechoty
odszedł do Panamy. Jest to jeden z pierwszych 
pułków, który ma odtąd stać załogą w obsza­
rze kanału Panamskiego.

2 An i icHSfea i 2 aralii.
Nowy rok szkolny w  Warszawie.

Warszawa. (Tel. p r jw  ). Rozpoczął się 
okres przyjmowania uczniów do szkół średnich.. 
W  niektórych szkołach polskich, wobec zna­
cznego napływu kandydatów, musiano chwy­
cić się systemu egzaminów konkursowych.

Do uniwersytetu warszawskitgo przyjęci 
będą w roku bieżącym żydzi w  liczbie 60.

Zakaz budowy teatru polskiego.
Warszawa. (Tel. p ry w ) W obec odmowy 

pozwolenia na budowę teatru polskiego przy 
ul. Obożnej z powodu niedość bezpiecznego 
jakoby dojazdu, pisma przypominają, że na tej 
samej ulicy stanął niedawno okazały gmach 
teatru żargonowego, a władze nie stawiały naj­
mniejszej przeszkody.

Zastrzelenie bandyty na ulicy.
Łóaź. (Tel, p ryw ). Onegdaj agenci w y -1 

działu śledczego spotkali na ulicy Wacława 
Grudzińskiego, znanego Dandytę, operującego 
pod pseudonimem „Źółtego“ . Gdy agenci roz­
kazali mu zatrzymać się, począł uciekać, wobec 
czego agenci strzelili kilkakrotnie . położyli go 
trupem

Zwinięcie dziennika polskiego.
Wilno. (Tel. pryw.). Postępowy wileński 

„Goniec póranny“  zawiesił wydawnictwo, z po­
wodu braku środków.,

Ulewy na Wołyniu.
Warszawa. (Tek  piyw .). Z W ołyn ia do­

noszą: Trwające od 4 tygodni na W ołyniu nie­
mal bez przerwy ulewy zadały dotkliwą klęskę 
rolnictwu, burząc nadzieje pięknych zbiorów. 
W  niektórych wsiach całe niwy stoją pod wo­
dą. Nadmierne opady zagrażają katastrofą.

Ustawa przeciw mezaliansom.
Peterrburg. (TB K .) W obec zmiany § 188 

statutu rodziny carskiej odtąd nikt, z wielkich 
książąt ani wielkich księżnych nie będzie mógł 
zawrzeć związków małżeńskich z osobą, nie na­
leżącą ao jakiegoś dnmu panującego lub rodzi­
ny równorzędnej z panującymi.

Wszeclirosyjski zjazd oświatowy.
Moskwa. (TBK.). Otwarto tu wczoraj

I. wszechrosyjski kongres ziemstw w sprawie 
oświaty ludowej. Przewodniczący podniósł do­
niosłość zmiany stanowiska rządu, który do­
tychczas nie przyznawał ziemstwom ingerencyi 
na oświatę ludową.

Z Poznańskiego.
Dom polski w Berlinie.

Berlin. (Tel. pryw.). Podczas wystawy 
przemysłowej w Berlinie, redaktor „Dziennika 
berlińskiego1*, p. Krysiak, rzucił miedzy nolskich 
uczestników wystawy myśl utworzenia domu 
polskiego w Berlinie. Powstała spółka „Dom  
Polski w Berlinie**, z udziałami po 100 marek. 
Odpowiednie deklaracye podpisało 41 uczestni­
ków, między nimi jeden na 10.000 rak , inny 
na 7.000 min

Z kraju.
W alka x drożyzną mięsa.

Kraków. (TBK.) Celem zapobieżenia S7.i 
rżeniu się drożyzny miejska komisya nprowiz;
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cyjna postanowiła wnieść prośbę do minister­
stwa kolei o 50-prncentową zniżkę taryfy prze­
wozu bydła dla targowicy, wyjednać u rządu 
50-procentową zniżkę poaatau spożywczego od 
rogacizny, zwrócić się do prezydyum miasta z 
prośbą, aby w telegramie, wystosowanym do 
prezydyum rady ministrów, domagało się o- 
twarcia granic, zniżenia cła, urządzenia Rzeźni 
granicznych i złagodzenia orzepisów o prysz­
czycy.

Zamach moMetfczy 
i samobójstwo.

KrakÓWr (TBK.) Na Ludwinowie, wśród 
mieszkańców tamtejszych, od pewnego czasu 
budził postracn robotnik Józef Ostrowski, przy­
były  z Królestwa Polskiego. W  ostatnim czasie 
odgrażał się, że zamorduje wdowę Maryę Hon- 
kiszową, z którą przed paru miesiącami zawarł 
znajomość Przestraszona, zawiadomiła o tern 
poiicyę i kryła się przed nim. Policya podgór­
ska nadaremnie ścigała Ostrowskiego, jako czło­
wieka niebezpiecznego. W czoraj wieczorem przy­
by ł on do mieszkania Honkiszowej i s t r z e l i ł  
d o  n i e j ,  mierząc w  głowę. Instynktownie za­
słoniła się ona prawą ręką, której palce kula 
zraniła. Z krzykiem Honkiszowa wybiegła z do­
mu. W  tym samym czasie ulicą przechodził 
patrol polieyjny Dowiedziawszy się o zajściu 
policyanci, chcieli wejść do mieszkania, ale z 
okna padło w kierunku ich kilka strzałów, 
które jednak nikogo nie zraniły. Zatelefonowa­
no do policyi po pqfdłki, a tymczasem poli­
cyanci z dobytemi szablami stanęli przed drzwia­
m i mieszkania. W  tej chwiu pojaw ił się w o- 
knie Ostrowski i s a m  s t r z e l i ł  d o  s i e b i e  
dwa razy. Zranił się ciężko pod brodę i na twa­
rzy. Po dwóch godzinach zmarł wskutek ran 
odniesionych.

Ofiara katastrofy automobilowej.
Kraków. (TBK.) Ustyanowicz, który jest 

otiarą katastrofy automobilowej, zmarł dziś nad 
ranem.

Samobójstwo finansisty galicyjskiego.
Wiedeń (Teł. wł.). Dziś o godz 8'30 ra­

no znaleziono w  mieszkaniu naW icdenie A lfre­
da Ostersetzera z przestrzeloną skronią. O. by ł 
członkiem Rady nadzorczej „Tow . trzebińskiego 
dla przemysłu olejów mineralny ch“  i „P ierw ­
szego gal Io w . przemysłu naftowego*4.

Alfred Ostersetzer był siostrzeńcem byłego 
posła sejmowego Arnolda de Porada Rappa- 
porta i prowadził interesy kopalni węgla ka­
miennego Brzeszcze przy Oświęcimiu.

Przyczyna samobójstwa niewiadoma, praw­
dopodobnie jest nią choroba nerwowa. O. na­
leżał do najwybitniejszych polityków waluto­
wych i był znawcą w kwestyach monetarnych.

Różne.
Śmierć dr. Maksu Meitgera.

Mondsee. (Te l. w ł.) Dziś w  nocy zmarł 
nagle były poseł i adwokat dr. Maks Menger. 
(Max Menger, brat słynnego ekonomisty Anto­
niego Mengera pochodził z tialicyi z Nowego 
Sącza, gdzie się urodził w r. 1838. Od lat czter­
dziestu piastował mandat do Rady państwa i 
do Sejmu śląskiego Należał do wybitniejszych 
posłów wśród liberałów niemieckich. Menger 
jest autorem wielu dzieł z zakresu prawa, eko­
nomii i socyologii).

Snrerć właściciela „Korrespondenz Herzog*.
Wiedeń. (Tel, w ł.) Dziś zmarł tu w 65 

roku życia W ilhelm  Herzog, długoletni wydaw­
ca gazety „Korrespondenz Herzog*, jednej z naj­
wybitniejszych i najbardziej wpływowych ko- 
respondencyi wiedeńskich, zasilającej swemi 
wiadomościami także często pisma polskie.

Demonstracye z powodu drożyzay.
Lille. (TBK .) W  Billy Montigny wydarzy­

ły  się wczoraj wieczorem wielkie demonstracye 
przeciw drożyźnie środków żywności. Pewien

pfekarz, którego czynnie zaatakowano, strzelił
z rewolweru dwa razy do tłumu i ciężko zra­
nił jednego z manifestantów. Na to tłum zaa­
takował dom jego i splądrował m.eszkanie i 
sklep. Żandarmi uchronili piekarza przed zlyn- 
chowaniem i z trudem przywrócili pu±z4dek. 
Dw aj żandarmi zostali zranieni.

C h o l e r a .

Petersburg. (TBK.). W  obozie w  Nowo- 
rosjjsku 17 żołnierzy zachorowało na cftolerę, 
z tego 5 zmarło.

Niema chultry w  Tyrolu.
Wiedeń. (TBK.) Departament sanitarny 

ministerstwa spraw wewnętrznych ogłasza : 
W obec wiadomości, jamę się pojaw iły w osta­
tnim czasie, należy zaznaczyć, ze w Tyrolu  i 
Przedarulanii nie w ydarzył się ani jeden w y­
padek zasłabnięcia na cholerę azyatycką Zre­
sztą zauważa się, że każdy wypadek cholery 
natychmiast po ukończeniu badania bakteryo- 
logicznego podaje się do wiadomości publicznej 
drogą urzędowego komunikatu.

Pożar uniwersytetu w  Atenach,
Ateny. (TBK .) Laboratoryum chemiczno- 

fizyczne uniwersytetu spaliło się. Zdołano ura­
tować tylko część urządzenia. Podczas akcyi 
ratunkowej dwóch strażaków zginęło, trzeci 
śmiertelnie eię poranił.

Straszny huragau.
Charleston. (Południowa Karolina) (TBK.) 

Huragan wyrządził tu ogromne spustoszenia. 6 
łodzi torpedowych zostało wyrzuconych na 
brzeg. Zachodzi obawa, że na wyspach i na 
wybrzeżu lądu stałego zginęło wiele osób.

Kronika z ostatniej chwili.
Prognoza na ju tro. Galicya wschodnia: 

Pochmurno, skłonność do burz, trochę cało- 
dniej, w iatry mierne o niepewnym kierunku.

Galicya zachodnia: Czasami pochmurno,
skłonność do burz, trochę chłodniej, w iatry 
mierne o niepewnym kierunku.

Wieści o cudzie. „W ie k  Now y“  donosi 
ze wsi Krządka, w powiecie kołbuszowskim,
0 poruszeniu wśród tamtejszej ludności z po­
wodu rzekomego pojawienia się Matki Boskiej. 
Jeden z czytelników „W iek u  Nowego** donosi 
w tej sprawie:

W ioska Krządka leży w  odległości około 
4 kim., w okolicy niezbyt malowniczej. Z go­
ścińca skręcamy na prawo, na obszerną pola­
nę, otoczoną lasami. W  pośrodku tej poiany 
widzę gromadkę ludzi, tłoczącą się około miej­
sca, ogrodzonego na prędce. Przystępuję bliżej
1 widzę gromadkę ludzi, pochylonych nad stu­
dzienką, głęboką na dwa melry. Ludzie ci wpa­
trują się piln ie w  zwierciadło wody, w której 
jednak nic nie mogą zobaczyć.

Cały „cu d“  opiera się na opowiadaniu 
dwóch dziewcząt, które utrzymują, że w  dniu
2. lipca w idziały na powierzchni wody stu­
dzienki obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, 
oraz na twierdzeniu napół zidyociałego chłopa­
ka, że Matka Boska rzekomo m ówiła z nim — 
oświadczyła mu, że „przybyła  z Jerozolimy, a 
jeśli ludzie w  Krządce nie uwierzą w Nią. pój­
dzie dalej za W isłę, Syn Jej jednak za niewiarę 
karać będzie ludzi sześcioletnią posuchą**...

W ieść o „cudownem objawieniu Matki 
Boskiej** rozeszła się szeroko po okolicy i 
w  dniu 20. b. m. na polankę w  Krządce zbie­
gło się z wszystkich stron około 6— 8 tysięcy 
ludu 1

Z  kroniki pokaleczeń. Paweł Łysko, ro­
botnik drukarski, uległ dziś nieszczęśliwemu 
wypadkowi, gdyż maszyna drukarska urwała 
mu zupełnie 3 palce.

W  firm ie braci Mund również zdarzył się 
wypadek, który pociągnąć może za sobą żyeie 
albo kalectwo człowieka. Do kotła z wrzącą 
wodą wpadł tam robotnik W łodzim ierz Żura- 
kowski i odniósł ciężkie poparzeuie.

Krwawa rozprawa odbyła się dziś w  war­
sztatach ślusarskich Schumanna między właśc: 
cieiem a trzema robotnikami. Przyszło nawet 
do noży. Najgorzej pokaleczony jest robotnik 
ślusarski, Kazimierz Csalfinger, któremu otwarto 
nożem dwa stawy: kostkowy i łokciowy. Pogo­
towie ratunkowe, po założeniu tymczasowego 
opatrunku, odstawiło go do szpitala.

Ostatnia wiadomości 
„Ekonomisty".

Z giełdy.
Wiedeń. (Tel. w ł.) Bardziej optymistyczne 

zapatrywania się na sprawę marokkańską * 
związku, z poprawieniem się giełdy pieniężnej 
w Nowym Yorku, przyczyniły się do pomyśl­
niejszego usposobienia dzisiejszej przedgiełdy.

Interes był spokojny, a tylko w . niekto- 
rych papierach m iał miejsce żywszy obrót.

Odszczegóinione były akcye .Landerban- 
ku“ wskutea wiadomości o założeniu banku 
immebiliarnego.

WoDec lego, zaawansowały akcye „Liiu- 
derbaaku* o 3 kor. Także „A lp in y “  byiy tro­
chę wyższe, natomiast akcye „Skoda** zanie­
dbano.

Na giełdzie południowej interes był jeszcze 
bardziej spokojny.

W  szrankach notowały wyżej akcye 
„Prager-Fisen**.

Sprawozdania giełdowej towarowa
Kursy giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń,, dola 30. sierpnia.

Spirytus.
W itd c ń , 30- sierpnia 1911 (tel fon własny.) Za towar 

skontyngentowany z tłustawą natychmiastową za 100 HI. 
płacono 00-00 do 61-00 (idzie w  górę).

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń , dnia 30. sierpnia 1911.
Dzi? o godzinie 2\jQ popołudniu notowano:

Akcye ausir. Zakłada kredyt. 654'50, Akcye węgier­
skiego Zakłada kredy., p i l  75, Akcye Angljnanto 32 r25 
Akcye Unionbanku 629-25 Akcye Landerbanku 554-—, 
»ktyr Bankvereinu 548-—, Akcye Bodencredit 1318— • 
Akcye galL. Banku hip, 690’— , Akcye kolei państwowy cii 
743-75, Akcye kolei południowi 1 121-75, Akcye Trainway 
A. — , B. — , Akcye Kolei lilbethal — — , Akc. kolei
p ó łn o c n e j  Akcye Kolei cze-niow. Akcye
łupiny 839-75, Akcye Kuna Muranyl 694-50, Akc. Prag. To- 
warz. żel. 2760-— , Akc. Fabryki broni 758-—, Akcye 
tureckie tytoniowe 333-— , Akcye gal. karp. Tow. na. tow. 
793-— Oblig. węg. indemn. — •— Kenta majowa 92-05, 
Austr. Kenta keron. 92-05, Węg. Renta koronowa 91-05, 
56-let. Listy Iow . kn d. ziernsk 91-85, 4°/0 Listy Banku hi- 
pot 92-80, 41/20/0 Listy banku hip, 95-—, 5°/0 Listy Banku 
hipot 110-— , 4°/0 Listy banku kraj. 92-50, ■4i/a®/o Listy 
Banku kraj. 99'— 4°/0 komunalne obligŁcy: krajoy. : — •—. 
4°/, Obligacyr propinac. 98.55, 4°/0 Galie, pożyczka kraj, 
i 1893 r. 92*80, 4°/0 pożyczka miastu Lwuwa 8o »C, _-osy 
tureckie 251-75, W k i  117-43 Kuble 25413, Węgier, kre­
dyty ------- , Rosyjska 5°/0 renta z 1906 r. 103-45, Akcye
Praskiego Banku kredytowego (pracuno) 720-50 Fużyczka 
m. K iak jw s  z 1909 roku 90*50 - -  Bank depozytowy 
5 4 6 '- .  Skoda 682 75.

Usposobienie Spokojne, kursy utrzymane, ly lko  
Landcrbank i Alpiny bardziej ożywione.

Ropa.
Ceny ropy targu lwowskiego *  dnia 30 sierpnie

1911 r.
Sprawozdanie zaprzysiężonego senzala, Alfonsa Gost­

kowskiego, Lwów, Pasaż Lansmana 1. 1., telefon Nr. 1059 ■
Ceny podane w  halerzach za 100 kg. .oco cystern*- 

staoya Borysław, zamknięcie notowan godi 5 pop
A) Ceny ropy związku producentów 

(Wedle podań.. Związku,.

Związek żąda za prompt: po — •—
Ostatnia transakcyg Związku — .

B) Ceny ropy poznzwiązkowej.
W aluta (termin dostawy):

,  5 .. sierpnia 349— 350.
,  30. września H52— 353.

Waluta 9-rzesicń-pażdz.-listopad 354— 356.
paźuz.-listopad-grudzień 357— 36C.
pażdz. 1911 wrzesień 1912 364— 374.

1 sndeneya: V 'obec runelnego hiaku ‘ -ansakryi ce­
ny podano bez zmiany. LisposoDlerJe targu stałe.
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D r o i y z B i i  m i ę s a .
Ankisfa „Gazet? Wieczorne]'*.

C. k. krajowy reierent dla spraw w elerj- 
naOjnych,

P. Franciszek PonicKi,
udzielił nam następujących informacyi odnośnie 
do pryszczycy i do wydanych celem jej stłu­
mienia przepisów sanitarnych:

Pryszczyca bez wątpienia jest choroną, którą 
tępić trzeba koniecznie jaknajenergiczniejszymi 
jodkam i. W  tym kie*unku robi się u nas 
Jeszcze za mało, a powodem tego jest brait 
personalu weterynaryjnego i strażniczego. W  o- 
statnich czasach coraz częściej podnoszą się 
głosy, ze zaraza pyskowo-racicowa u bydła jest 
cLorobą niewinną i nieszkodliwą i że tępienie 
J*j staje się dla ludności więkazą klęską, niż 
°&k sama.

Twierdzenie to jeduak nie jest zgodne z 
wtórnym stanem rzeczj, a rozpowszechnianie 
go dowoazi braku zrozumienia w niektórych 
berach społeczeństwa. Procent śmiertelności 
. ydląt, chorych na pryszczycę, jest wprawdzie 
istotnie dosyć mały, wobec jednak znacznego 
teraz rozpowszechnienia choroby i wielkiej 
hczby zwierząt, nią dotkniętych, daje bądź co 
?3dż cyfrę wcale pokaźną, klóra przynosi kra- 
Jp^ej hodowli byała niepowetowane straty. 
Straty te powiększą się jeszcze, gdy weźmiemy 
^  rachubę zmniejszenie się wydajności mleka, 
Ątóre szczególnie w bliskości miast wielkich, 
jak Lwów, stanowi główny przedmiot handlu 
1 Jest najważniejszem źródłem dochodu ho­
dowców.

Dlatego wszelkie utyskiwania na zarz^dze- 
oia policyjno-weterynaryjne tak ze strony ho­
dowców, jak i konsumentów7, są zupełnie b e z ­
p o d s t a w n e .  Rząd bowiem czyni wszystko, 
aby mimo kontumacyi miasta m ogły się zao­
patrywać w potrzebną ilość bydła, nie mówiąc

już o mięsie bitem, którego dowóz nie podle.ga 
żadnym ogianiczeniom. W  tym celastw om .no 
w samym powiecie lwowskim 6 t a r g ó w  na 
b y d ł o ,  oprócz tego istnieją targi w W inn i­
kach. Na targach prowincyonalnych handlaize 
mogą kupować bydło i sprowadzać jo do Lw o­
wa, a przez to, że bydło, spędzane na te targi, 
podlega pierwej oględzinom weterynaiyjny.n, 
zapobiega się zawleKaniu zarazy, Przytem wsku­
tek tego zarządzenia przychodzi do Lwowa już 
tylko bydło, przeznaczone na rzeź, gdyby zaś 
sprowadzać na targ lw ov7ski bydło bez ża­
dnych ograniczeń, to zwierzęca niesprzedane 
musiałyby wracać do swoich zagród, co ze 
względów na rozwlekanie zarazy jest niedo­
puszczalne.

Dla tego samego powodu zwracają się za­
rządzenia weterynaryjno-policyjne

przeciw handlowi domokrążnemu.
Handlarz bydła, który w każdej zagrodzie 

kupuje po jednej świni, jest głównym roznosi- 
cietem zarazy, dlatego też rozwinięto nad nimi 
baczną komrolę. Z tej też strony pochodzą głó­
wne żale i skargi na obecne przepisy sanitarne.

hzeźnicy engrosiści nie tylko nie skarżą 
się na brak materyału rzeźnego, ale r o b i ą  
m a j ą t k i  i budują kamienice. Mali zaś han­
dlarze, a jest ich we Lw ow ie Kilkaset, którzy 
z kilku kupionych tygodniowo świń chcą utrzy­
mać siebie i swoje rodziny, muszą na tych 
kilku sztukacn zarobić tyle, że istotnie przepi­
sane opłaty stemplowe i należytości za oglę­
dziny są dla nich ciężarem. Jeżeli dla każdej 
sztuki trzeba osobnego pozwolenia (podanie na 
stemplu) i oględzin weterynarza, to rubryka 
tych wydatków jest znaczna. Niech jednak han­
dlarz p o s t a r a  s i ę  n p. o 100 w o ł ó w  od- 
razu, to należytości zmaleją do minimum.

B y d ł a  w  G a l i c y i j e s t  d o s y ć ,  a naj­
lepszym dowodem tego jest, że bydło nasze jest 
jednym z najważniejszych czynników aprowi- 
zacyi miast innych, np. Wiednia.

Zło tkwi w  tem, że bydło to nie przycho­
dzi do Lwowa i to nie z powodu żadnych

przepisów sanitarnych, ale z powodu braku 
akcyi i starań w tym kierunku ze strony ma­
gistratu lwowskiego. Lw ów

nie uczynił niczego, ceiem zabezpieczenia 
sobie dostatecznego dowozu bydła.
Na targu lwowskim  znajduje się tylko by­

dło z sąsiednich powiatów, i to w  bardzo ma­
łej liczbie. Ludność podmiejska jednak, Lodu­
jąc bydło rogate, reiiektuje raczej na sprzedaż 
mleka, która zapewnia zawsze największe do­
chody w  blizkości miast większych. Bydła więc 
rzeźnego w  takich razach jest mało

Należałoby do L  wo wa ściągnąć oprócz pro­
ducentów wielkich, także małych hodowców 
z odleglejszych powiatów, a to przez zapewnie­
nie im udogodnień, których teraz niema, co 
jest powodem, że każdy w oli swą „chudobę“ 
sprzedawać gdziekolwiek, byle nie we Lwowie, 
gdzie go ze skóry obdzierają.

Do takich ułatwień należy przedewszyst-
kiem

zniesienie akcyzy przy rogatkach.
Obecnie chłop, pędzący bydlę do miasta, 

uiszcza akcyzę, którą w  razie niesprzedania 
zwierzęcia, potem mu się zwraca. Jest to połą­
czone dla wieśniaka zt znaczną częstokroć 
stratą czasu, której w oli nmknąć, pozbywając 
się swego towaru już przed rogatkami. Towar 
ten wykupują zawudowi handlarze, którzy 
następnie dyktują na targu dowolne ceny. 
Tymczasem możnaby puszczać bydło do m !a- 
sta wolno, a akcyzę pobierać dopiero od sztuk, 
sprzedanych u w e j ś c i a  d o  r z e ź n i ,  tak 
jak to się dzieje w  niektórych innych m ia­
stach.

Przez to ściągnęłoby się na targi lw ow ­
skie bez wątpienia większą ilość małych ho­
dowców z odległych powiatów. W  rzędzie dal­
szych udogodnień należy wymienić

ułatwienie kredytu
przez założenie specyalnej kasy sprzedaży, która 
zarazem mogłaby pośredniczyć w handlu mię-

wagonow najlepszych, wy­
próbowanych kartoflanek ■ 99 rau

Mmm we w-wie.
Maciej Wierzbiński. 3)

Oszust z miłosierdzia.
(Ciąg dalszy).

Zapanowało między nami jakieś przykre 
^ ‘lczeb ie; zgłodniałe dzieciaki tylko dzwoniły 
f3 fckami.

—  Mister Brown z pewnością dziś nie 
Pf2yjdzie —  rzekła pani Burnham, życząc so-
le, abym poszedł do dyabła.

— k kancelista jego?
— Także nie.
—  Szkoda —  szepnąłem, nie dając jej 

^ lary ł nie ruszając się z mejsca.
W  tej samej niemal chw ili stanęła za mną 

Wysoka, ciemna postać mężczyrzny.
, Instynk Łownie wyprężyłem ramiona, go-

^  kułakiem odeprzeć, ewentualną niegościn­
n i akcyę pana domu, ale przybysz nie m iał 
;cale groźnej postawy. Skoro światło padło na 

0lego, uderzył mnie idealny wyraz twarzy je- 
8°, nastrojony na ton elegijno-religijny. Długi, 
wymięty suraut wisiał na wysokiej, wychudłej 
figurze jak na haku.

— Mr. B rown? —  zagadnąłem podstę­
pnie.
, —  Nie, jestem jego „clerkiem *. A  o co
„ chodzi?
. Jakby się domyślając, co mnie sprowa-
, .  ó, poprosił mnie do tak zwanego szumnie 

lura, gdzie podałem swój rachunek.
—  Mr. Brown podróżuje —  rzekł —  ale 
mu ten rachunek i należylość wyślemy, 
po krótkiej rozmowie poszedłem —  nie

do domu, lecz do biura policyjnego i kazałem 
przywołać dedektywa.

Zaledwie wymieniłem adres tajemniczej 
firmy, ajent roześmiał się szeroko.

— Już wiem, o co chodzi. Oczywiście 
Brown jest figurą fikcyjną, kancelista zaś, któ­
rego pan widział, podszywa się wobec kupców 
pod tę firmę i praktykuje w  tej dzielnicy od 
dawna oszustwa na coraz innych domach han­
dlowych. Jest to pospolity long firm  fraud.

— Ten kancelista, powiada pan? —  za­
gadnąłem niedowierzająco, bo mimo wszystko 
wyanielone oblicze kancelisty podziałało na 
mnie ujmująco.

—  To  pospolity oszust — zapewnił tajny 
policyant —  Towary wyłudzone sprzedaje za 
pół ceny lub zastawia w  lombardach. Pańska 
firma nie byta pierwszą, aie może być ostatnią, 
jeśli pan zechce wziąć tę sprawę w rękę. Nale­
ży zwrócić się do urzędu skarbowości z prośbą 
o pokrycie kosztów sprawy sądowej. W  tym 
przypadku niezawodnie treasury zgodzi się, bo 
ów Brown dosyć już nabroił. Ja ze swojej stro­
ny zawiadomię inne pokrzywdzone firm y, aby 
petycyę pańską poparły, i postaram się o na­
kaz aresztowania oszusta.

W  kilkanaście dni potem wszystko było 
tak dalece gotowe, źe pozostawało tylko pizy- 
trzymać Browna i zamknąć go pod kluczem. 
A le czy wprawny oszust czekał spokojnie tej 
chwili ? Czy nie wyniósł swych penatów w  in­
ną dzielnicę ?

Gdy wyraziłem  mu obawę w tej mierze, 
ajent polecił mi pójść do Brownów i upomnieć 
się o pieniądze, juk poprzednio.

Przeczucia nie om yliły m nie: „Kancelista 
pana Browna wyjechał kilka dni tem r na prok. 
wincyę za interesami* : —  powiedziano mi.

Uciekł zatem, przepadł jak kamień w  czeluś­
ciach kilkomilionowego miasta.

Niema go 1 —  zawołał ajent, wyczytawszy 
wszystko z mej twarzy

—  W  istocie, możemy dać za wygraną.
Na to ajent uśmiechnął się
—  Kto panu otwierał dizw i ?
—  Owa stara kobieta.
—  Jego żona. DoOrzt.
Zamyślił się, potem szepnął;
—  Dziś czwartek. Schwytamy go w  sobo­

tę pod w.eczór.
—  Tak pan swego pewien?
— Gotów jestem zrobić zakład.
—  Ciekawym.
—  Jeśli pan ciekaw tego aktu, to proszę 

przybyć tu w sobotę o zmierzchu.
Zbyteczne nadmieniać, że stawiłem się co 

do minuty. Zastałem ajenta przy pracy.
— Sprawa Browna I —  zawołał przery­

wając zajęcie.
—  Pan o wszystkiem zapomniał ?
—  Mam kilka zawiłych spraw — odparł— 

aie bądź pan spokojny; najnliższą noc Brown 
spędzi w więzieniu.

Zamknąwszy w  szafie zegarki, które oglą­
da* uważnie, gdy wszedłem, przywołał jakie­
goś młodego człowieka, ubranego jak  on sam 
po cywilnemu, . wypraw ił go ze zleceniem, 
poczem ruszyliśmy.

—  Czy pan w  tej chwili wie, gdzie prze­
bywa Brown ? —  zagadnąłem.

—  Nie wiem.
—  W ięc skąd ta pewność?

(C. Ł  n.).
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dzy producentem a rzeżnikiem, z wyuczeniem  
różnych podbijających cenę handlarzy.

Wszystkie te śiodkl zaradcze są w ręku 
magistratu, a w  razie urzeczywistnienia ich, 
z pewnością powody do skarg na brak bydła 
we Lwow ie zniknęłyby w znacznej części i 
m ielibyśmy na targu lwowskim znośniejsze, 
bardziej zbliżone do normalnych —  stosunki'.

; D M A .
Kultura rasowej nienawiśsi.

Poszło im  o bagatelę: o woń... Jakiś tam 
„esteta* pipidów itcki o przecznlonem powonie­
niu doniósł „Słowu Polskiemu*, że żydzi, od­
bywający kuracyę w Szczawnicy, stanowią ele­
ment mocno niepożądany w  polskiem miejscu 
kąpielowem. Na to zareagował w formie listu 
nieznany m l zupełnie pan W ilusz i —  o na­
iwny 1 — usiłował przekonać „Słowo Polskie*, 
że taka nagonka na bogu ducha winnych Lu 
racyuszy wyzn. p i oj ż. jest wyrazem najwyższego 
barbarzyństwa. Na to „Słowo Polskie* odpisało 
w  nrze 394 z 24. sierpnia sążnistym artykułem 
p. t. „O  kulturę europejską*.

Tak się przedstawia stan rzeczy.
Sprawa na pozór drobna. A  jednak —  za­

nim wpłyniemy w pełny sezon polityczny —  
warto i takiemu objawowi społecznemu poświę­
cić chwil paię.

*

Gdybym ja, urzędnik państwowy i absol­
went uniwei sytetu polskiego, chciał wynająć 
puPiieSikanie n. p. w  Rymanowie i spędzić tam 
wakacye?

W  Rymanowie zarząd zdrojowy zasadniczo 
żydowi pomieszkać nie wynajmuje.

W  Szczawnicy żyda zasadniczo do parku 
nie wpuszczają.

W  X., Y. lub Z. urządza się w  sobotę dwa 
reuniony : polski i żydowski, w niedzielę po po­
łudniu dwa festyny: polski i żydowski, w inny 
dzień dwie wycieczki: polska i żydowską.

I niech m i „Słowo Polskie* nie twierdzi, 
że tu chodzi o „cuchnący m otłoch*, o ludzi 
„brudnych i krzykliwych*. Tu res mea agituri 
tu w’ grę wchodzą ludzie cywilizowani, przeszM 
przez filtr kultury europejskiej, ludzie z akade-

mickiem wykształceniem, a nie —  jak się ucze­
nie „Słowo Polskie* o nas wyraża —  „barba­
rzyńcy, me umiejący myśleć o  spra wach społe­
cznych i nie mający kultury uczuć społecz­
nych*.

Możnaby nawet powiedzieć przeciwnie: 
w  czasach, kiedy Europa środkowa pogrążona 
była w mrokach, kiedy jej mieszkańcy chadzali 
jeszcze w wilczycach, sypiali w jaskiniach —  
przodkowie tych „barbarzyńców*, którzy teraz 
noszą chałaty, przecież troszeczkę znali się na 
„sprawach społecznych*, kiedy wydali ustawo­
dawstwo mojżeszuwe i zdołali pizeprowadzić 
taką organizacyę społeczną, jaką nsm przeka­
zują niektóre rozdziały „Pięcioksięgu*.

N itcn zatem pan Grabski, powołując się 
na atawistyczne oddziaływanie czasów „barba­
rzyńskich*, będzie nieco ostrożniejszy...

Lecz nie o to tu chodzi.
Chodzi o „kulturę europejską*.
Dobrze, że odnośnie do naszych miejsc ką­

pielowych padło s łow o: Europa.
W ięc porównajmy, jak Europa przyjmuje 

żyda w miejscu kąpielowem.
Karlsbad n. p. jest w ręku wsrechniem- 

ców. Cały t. zw. „Egerland* opanowany jest 
przez „Schónererowców*, „W olfow ców *, ludzi, 
którzy — jak wiadomo — utopiliby żyda w 
beczce wody. A  jednak 1 Czyż jakikolwiek żyd 
w Marienbadzie, lub innem miejscu kąpielowem 
zaznał kiedy nieprzyjemności? Przeciwnie: Za­
rząd zdrojowy czyni wszystko, aby mu nietylko 
zdrowie przywTrocić, aie rówmież i pobyt uprzy­
jemnić. Gospodarz hotelowy, restaurator, urzę­
dnik policyjny, funkcyonaryusz zakładu kąpie­
lowego —  germanin czystej krwi, podczas wa- 
kacyi nie robi polityki „aryjskiej".

I cóż się dzieje? Żyd omija krajowe zdro­
jowiska, a stale wyjeżdża za granicę, jrok  rocznie 
wywozi z kraju niepowrotnycb kilkaset koron.

Że z tych kilkuset koron robią się miliony, 
że za granicą powstają pałace, ze się tam let­
niska podnoszą, podczas gdy nasze upadają i 
marnieją — o tem przecież wróble na dachu 
śpiewają.

Sprawa jednak, ma także i zasadnicze zna­
czenie.

Skarżymy się na rozluźnienie węzłów pol­
sko-żydowskich, na krzewiący się separatyzm, 
na Drak współżycia

Ba, gdyby można spełnić życzenie naj­
świeższych przyjaciół „S łow a Polskiego", ks.

POLSKA EKSPEDYCYfl NAUKOWA 
DO SZWECYI.

Wrażenia Stockholmu. —  Plony ekspcdycyi: 
Setka białych kruków, nieznanych biblio­
grafii 1 — Uczeni polscy na posłuchaniu 

u króla Gustawa.

bibliotekarz uniw. lwowskiego, dr. Euge­
niusz B a r w i ń s k i ,  jeden z uczestników eks- 
pedycyi naukowej do Szwecyi, opisuje w liście 
do dr. B. P. wrażenia z pobytu w Stockhol- 
mie, oraz wyniki poszukiwań, przedsięwziętych 
w bibliotekach szwedzkich.

Adresat podzielił się z nami uprzejmie 
treścią listu, my zaś spieszymy podzielić się nią z 
czytelnikami.

Stockholm, 26 sierpnia.

Ma Pan zapewne żal do mnie, że mimo 
Pańskiej prośby, nic Panu nie doniosłem o 
swych przygodach, wrażeniach, zdobyczach na 
tej wrogiej nam dawniej, dziś przjjaznej, wiele 
przyjażniejszej, niż wiele innych, ziemi.

Łatw o zdaje się wziąć pióro do ręki i 
słów parę nakreślić —  ale przecież czasem tak 
trudno, gdy głowa zaprzątnięta myślami o rze­
czach zbyt ważnych, pow ażnych i smutnych, 
jak studyami daw-nej, przepadłej, a tak świetnej 
przeszłości, wrażeniami nowemi —  choć już 
raz przeżytymi, a zawsze przemożnymi —  pię­
kności natury, piękności dzieł ręki ludzkiej 
i rezultatów starej kultury. W ięc myśl ulata 
swobodnie w dal, błąka po przestworzach, a 
nieraz nie da się ujarzmić, ubrać w słowa.

Chce Pan, bym doniósł o plonach naszej 
ekspedycyi —  4-ąk słyszał Pan zapewne —

bogatych i ciekawych. Rzeczy to bardzo powa­
żne i ważne —  a dziś jakoś mi coś innego za­
przątnęło g łow ę : opowiem Panu, jak spędziłem 
dzisiejsze popołudnie.

Znużony ciężką pracą przedpołudniową 
siadłem na terasie opery, gdzie rojno zbieraią 
się popołudniu Szwedzi i Szwedki, by gasić 
pragnienie wodą —  zaprawioną przeważnie do­
mieszką %,'bisk-y, lub częściej Jeszcze podniecają 
swe rybie temperamenty ponczem szwedzkim, 
wynalazkiem dyabelskim, którego nie radzę 
próbować nikomu z naszych, mających cieplej­
szą krew w żyłach. Zgromadzony tłum bierny, 
a dziwnie cichy i zimny, patrzy przeważnie 
ciekawie na dno szklanek i kieliszków, nieli­
czni t jlk o  spozierają trochę żywiej — w oczy 
towarzyszek —  nikomu na myśl nie przyjdzie, 
rzucić okiem poza baryerę terasy, trochę 
w dal.

Usiadłem przy samej baryerze, odwrócony 
od tłumu, cichy i smutny, bo przyszła na mnie 
jedna z chwil rozmarzenia, którą nazwanoby 
dawniej nastrojem romantycznym, dziś pospo­
liciej atakiem neurastenii. Nie ciekawił mię 
tłum, utonąłem cały w widoku, który u stóp 
terasy się roztacza: dookoła rozlewa się zatoka 
morska, za nią błj szczą pałace: parlament, 
zamek królewski, muzeum narodowe, wspa­
niale pałace hotelowe —  wszystko oblane 
wodą jasno niebieską, spokojną, w której prze­
błysk ują promienie jesiennego już tutaj słońca; 
mkną cicho, spokojnie statki, łodzie. Jesteśmy 
w środku miasta, a jednak jakaś dziwma cisza 
tu paruje, ludzie chodzą cicho, turkotu wozów 
niemaJ nie słychać —  gdyż tylko automobile 
mkną cicho, dając od czasu do czasu dość dy­
skretne sygnały —  nawet tramwaje jeżdżą tu

Stojałowsaiego i p. Standa, i żydów albo dyna­
mitem w  powietrze wysadzić, albo na mocy u- 
cbwał ostatniego kongresu syońskiego na „na­
rodowym okręcie" wyekspedyować nad jezio­
ro Tiberias —  wówczas oczywista, sprawa by­
łaby mocno uproszczona.

Ale tak prostą sprawa nie jest: żydzi byli, 
są i — będą na ziemiach polskich.

W ięc —  chcąc, czy nie chcąc, musi się z 
nimi żyć pod jednym dachem. I tu nasuwa się 
pytanie. Co lepsze: Żyć pod jednym dachem z 
przyjacielem, czy z wrogiem i

Na to pan profesor „ku ltury" — he he — 
„europejskiej* ze „Słowa Polskiego* odpowiada:

.Motywy t o w a r z y s k i e  w życiu pra- 
ktycznem codziennem usuwają się na p l a n  
d r u g i ,  jako mniej ważne*.

Co za krótkowidztwo!
Przeciwnie: „Motywy towarzyskie* stoją 

na planie pierwszym, są najważniejsze. Asy mi- 
lacyi nie robi się zapomorą manifestów, dekla' 
racyi, kart wyborczych, nastrojowych zbrafań 
—  lecz w życiu codziennem, w  twardej szkole 
o byt, dnującej albo przędziwo wspólnoty, alDO 
żłobiącej między oboma społeczeństwami prze­
paści.

Na cóz zda się najpiękniejsza teorya, naj­
wznioślejsze idee, najszlachetniejsce zasady — 
jeśli się ich nie zastosuje w praktyce. Florenckie 
„altrc in piazza, altro in palazzo* —  rozsadza, 
asymtlacyę, a krzewi sepaijąfyzm.

Każdy żyd, któremu w Szczawnicy, czy 
gdzieindziej, wyrządzono przykrość, którego wy­
eliminowano towarzysko poza nawias, którego 
najboleśniej dotknięto, bo w poczuciu równości 
człowieczej —  staje się polem, wróciwszy do 
miasteczka, rozsaduikiem niezadowolenia, bez­
wiednym agitatorem separatyzmu. W  wieczory 
zimowe opowiada on potem, jak to go ofuknięto, 
kiedy chciał porówni z innymi przypatrzeć się 
klombom kwiatowym w parku; jak go ograni­
czano do specjalnie „żydowskich" łazienek i to 
tylko w specyalnie dia żydów oznaczonych 
godzinach; jak go izolowano w ghecie, którego 
nawet najciemniejsze średniowiecze nie znało —  
bo w ghecie pośrodku przepycnu przyrody ; jak ! 
pokpiwano z jego stroju, jak nawet tam, 
gdzie się codziennie kąpie, wypominano mu,je* 
go brud i smród.

Znam mnóstwo żydów, którzy mając zje­
chać do krajowego uzdrojowiska, opanowani 
są-wprost jakimś nerwowym strachem, czy tam

bez hałasu niemal, bez zgrzytu i dzwonienia* 
tak pospolitego u nas.

Jest w tem wszysLkiem jakaś melancholia 
właściwa duszy szwedzkiej, tak. że nawet na­
miętne tony Carmeny, którą właśnie gra or­
kiestra, tracą swe zacięcie, swój charakter 
skrzącego temperamentu.

Ten brak tempeiamentu, zapału, to cha­
rakterystyczna cecha duszy szwedzkiej —  spo­
kój, zimna rozwaga. Zdaje mi się, że żadne 
hasło, choćby jak silne, nie zdołałoby dziś 
zelektryzować tego narodu, pchnąć go do jakie­
goś gwałtowniejszego czynu, —  wybuchu. Dość 
wspomnieć oddanie Dez wystrzału Norwegii 
przed paru laty, w spokoju i ciszy, bez żadnej 
burzy wewnętrznej i przewrotu; splunięcie, to 
jedyny objawr niena wiści, jaką naród szweożki 
żyw i do Norwegii.

Można się dziwić temu spokojowi, temh 
brakowi temperamentu, można nawet dźwignąć 
ramionami, widząc te tak dziwne i nie­
zrozumiałe dla nas objawy, ale niepodobna nie 
podziwiać tych rezultatów, jakie dały właśnie 
ta rozwaga, spokój, wejście w siebie. Pr irow i- 
tość, nieskalana uczciwość i rzetelność, poczu­
cie obowiązku i wrodzons, naturalna potrzeba 
porządku, to są zalety, które stanowią chara­
kterystyczną cechę narodu szwedzkiego. Dość 
wspomnieć, że kradzieże należą tu do rzadkich 
wyjątków, że drzwi nikt nie zamyka, że można 
posłać publicznego posługacza z kluczami do 
domu, by wyjął i przyniósł z biurka pienią­
dze — że władza, czy wyższa, ozy też najnjJ 
sze jej organy, mają poszanowanie i posłuch 
To  poczucie obowiązku jest tak wrodzone, że 
nie potrzeba naw*et nikogo, ktoby stał na jego 
straży. Miałem sposobność wczoraj właśnie 
oglądać charakterystyczny przyLład : przed
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nie zaznają zniewagi. I czy wśród takich wa­
runków, w takiej atmosferze, kuracya może się 
powieść ?

Rok rocznie mnożą się w pismach syon- 
skich, żargonowych, dostępnych najniższym war­
stwom, (tym, którzy m ieli glosować na dra 
Starzyńskiego, dra Adama) skargi na zarządy 
klimatyczne, rok rocznie wracają do swych do­
mów biedacy rozczarowani i rozgoryczeni, i 
rok rocznie więcej ludzi wyjeżdża do badó w za­
granicę.

Czas tym  stosunkom kies położyć. Czas 
Wychowawczo wpływać pod tym względem na 
o b a  środowiska ; uświadamiać z jednej strony 
żydów — którym twarda walka życiowa nie 
pozwoliła wyszkolić się w  salonowem obejściu 
1 elegancyi form —  jak się mają zachow yw ać; 
* drugiej zaś strony należy przypomnieć całe­
mu społeczeństwu polskiemu, że właśnie z ta­
kich drobiazgów, z takiego lekceważenia towa­
rzyskiego, z takich ukłuć szpilką rośnie zło, 
Wzmaga się w  warstwach ludu poczucie odrę­
bności.

T y le  należało —  acz z bólem serca, lecz 
w imię słusznej sprawy —  powiedzieć. J to wła* 
śnie gwoli salwowaniu dla naszego kraju i na- 
*odu miana... kultury europejskiej

Beriold Merwin.

l i n  polane i spotom
Sprawy zagraniczne.
Gość nieproszony.

„Na nas nie patrzą!“ skarżył się przed 
kijka dniami „lm parcia l“ w  imieniu Hiszpanii. 
Mimo wszystko, co Hiszpania czyni, nie skie­
rowują się na nią oczy Europy. Cala akcya 
Hiszpanii w Maiokku, począwszy od obsadzania 
Partów na północnym zachodzie i brania do 
'Hewoli Francuzów, a skończywszy na zapo- 
Wiedzianem przed dwoma dniami obsadzeniu 
portu Santa Cruz de Mar-Pequena, wywołuje 
^ Ik o  chwilowe i spokojne pertraktacye, w 
biczem z resztą nie zmieniając sytuacyi poli­
tycznej i nie wpływając na przebieg rokowań.

Port Santa Cruz de Mar Peąuena leży u 
Ujścia rzeki W ad-Ifn i (Ued Ifni), o 12 m il na

brama banku, obok chodnika, stało w długim 
zeregu może tysiąc ludzi, czwórkami jedni za 

[trugimi, spokojnie i cicho, czekając na swą 
kolej

Zdziwiony, spytałem kogoś, cohy to zna­
czyło i otrzymałem odpowiedź, że dziś pierw- 
Szy dzień sprzedaży nowych losów loteryi kla­
nowej i ze ludzie ci czeka ą na swoją kolej, 
* y dobić się do kasy. Coby się działo u nas 
S  takim tłumie I Stu polieyantów konnych 
1 pieszych trzebabj było, by z najwyższym wy­
nikiem utrzymać jakiś porządek! Tu  z daleka, 
PrzypatryWał się spokojnie tej scenie jeden je- 
dy*iy polieyant, wyglądający raczej na sztabo- 
^ęgo oficera, niż polieyanta. W  świeżej mi pa- 
mi?ci zostaje jeszcze olbrzym i strajk robotni­
c y  tutaj z przed dwu laty, którego byłem 
R a d k ie m : brało w nim udział paręset tysię- 
cy ludzi, trwał z góra miesiąc, a ani razu nie 

rzyszło do poważniejszych rozruchów, ani ra- 
*h nie popłynęła k r e w ^

T o  poczucie obowiązku, posłuch dla wła-
do której się ma niezłomne zaufanie, za­

pewnią Szwecyi w  przyszłości świetne zwycię- 
two w każdej sprawie państwowej; skoro 

*hajdzie się ktoś. co potrafi zaskarbić sobie 
z d a n ie  narodu, pociągnie za sobą masy nie 
hu.cą chwilowego zapału, odruchu, lecz staną 
*a nim i przy nim masy karne i silne, przeję- 
e poczuciem obowiązku i wiarą w domą

Przyszłość.
Poczucie czystości, naturalna jej potrzeba 

lest tak niezwykła, tak bijąca w oczy, że ude- 
z® każdego przybysza; ulice wyglądają tak, 

Jak gdyby po nich nikt nie chodził i nie je- 
l ' ■> nawet place portowe, gdzie ładują towa- 

.y>. są tak czyste, jak u nas główne ulice od 
'Vięta wym lecione. Spotrzebowują też i  mie-

południe od Agadiru. W  r. 1860, po wojnie 
hiszpańsko marokkańskiej, został przyznany 
Hiszpanii w  pokoju tetuańskim. Wówczas jed­
nak nie skorzysiała Hiszpania z prawa obsa­
dzenia tego portu, a dopiero w  r. 1878, w y­
słała komisyę dla zbadania kraju, która objęła 
port w  posiadanie Hiszpanii. Obecnie zapowie­
dziana wyprawa z wysp kanaryjskich ma ca 
celu zaakcentowanie praw Hiszpanii, by nie 
uległy przedawnieniu.

Cała wególe akcya Hiszpanii w Afryce 
jest skierowana ka temu ceiowi, by dopusz­
czono Hiszpanię do „rozmówek francusko - nie­
mieckich*. W yn ik bowiem obecnych koeferen- 
cyi będzie, jak należy się spodziewać, na dłu­
gie lata stanowił wytyczną rozwoju europej­
skich wpływów  w Afryce, a kto dziś nie za­
pewni sobie podstaw, może się obawiać, że już 
później ich zdobyć nie potrafi.

Dla tego też tak równocześnie przypo­
mniały sobie i światu prawa swoje w  Afryce 
W łochy i Turcya. O akcyi W łoch ^pisaliśmy 
już obszerniej w swoim czasie, notując obawy 
włoskiej prasy o „tunifikacyę Trypolisu“ 
prztz Francyę. Co do prettnsyr tureckich, to 
przedstawiają się one, jak następuje:

Między Turcyą a Francyą wyłoniła się 
kwestya, czy w sercu Afryki, niedaleko zacho­
dniej granicy egipskiej prowincyi Dałfur, mo­
żna pozwolić Fraucyi na „pokojowe przenika­
nie* sułtanatu Borku. Sułtanat ten należy do 
sfery ,,wpływów* Francyi, z mocy uŁładu an­
gielsko-tureckiego z r. 1899, Turcya nigdy nie 
uznała tego układu, który dzielił między An­
glię i Frencyę kraju, pozostające pod protekto­
ratem Turcyi, lub wolne, do których Turcya 
sobie rościła pretonsye.

Ż końcem ubiegłego roku odhył sułtan 
borku pielgrzymkę do Mekki i wtedy „odpro­
wadził go* do kraju oddział wojsk tureckich 
przez Trypolis. Od tego czasu datują się „przy­
jazne* stosunki Turcyi z Borku.

Obecnie toczą wojska Francyi całkiem re­
gularne walki w  Borku z tubylcami. Turcya 
więc oświadcza, że nie rezygnuje bynajmniej 
z praw nieprzedawnionycb do Borku.

Tak tedy stajają się wszystkie państwa, 
mające w Afryce interesy, skorzystać z roko 
v  ań o Afrykę i wziąć udział w  dziale. Główne 
role grają Francya, Niemcy i Anglia, a inne 
starają się do rozmowy wtrącić. Podczas gdy 
jednak W łochy słowem tylko dopominają się 
swych praw, a Turcya w  dyplomatycznej dro-

szkańcy ogromną masę wody i sądzę, że gdyby 
tu komu przyszło do głowy, tak jak miejskiemu 
zakładowi wodociągowemu we Lwowie, ograni­
czyć ilość wody na głowę do 50 litrów dziennie, 
mimo całego braku temperamentu, kto wie, 
czyby nie popchnęło to mieszkańców do roz­
ruchów 1

Kto u nas w  Galicyi musiał choćby raz 
spędzić noc w hotelu w mieście JO— 15 tysię- 
cźnem, ten ma już przedsmak Dantejskiego 
piekła —  tu w miejscowości Sigtuna, liczącej 
800 mieszkańców, znaleźliśmy hotel niezmier­
nie schludny i wygodny, nie mówiąc już o 
. w ielkich* miastach, liczących 8— 10 tysięcy 
mieszkańców.

Te zalety stanowią o wartości narodu 
i świadczą o jego wysokiej kulturze; umieją 
tu cenić przeszłość, jej zabytki, znają wartość 
dziel sztuki, mają poszanowanie dla literatury 
i nauki i jej przedstawicieli; nauka ms tu 
swoją pozycyę — dość wspomnieć o nagrodzie 
Nubia, utworzonej przez Szweda.

Piękne przebłyski slonca, i ciepło, które 
nadeszło po tygodniu słoty, wywabiły mię 
dalej, poza miasto, do Skansen, etnograficzne­
go muzeum pod gołem niebem.

Skansen jest to ogromny park za miastem, 
malowniczo położony, na górze, z przepiękny­
mi widokami na morze dookoła, na cały Stok- 
holm i okolicę; są tu pagórki, parowy, siru- 
myczki, jeziorka, skały, zarośla — a wszystko 
naturalne, nie wymuskane i pod sznur wycięte, 
wyglansowane zdawkowo, jak nasze parki. To 
co dała przyroda, utrzymano w całej piękności 
naturalnej, uwydatniwszy tylko tu i ówdzie 
umiejętnie. W  tym to parku umieszczono zwie­
rzyniec i muzeum etnograficzne szwedzkie — 
a więc zagrody, domostwa, sprzęty, wogóle
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dze je zaakcentuje, to Hiszpania, wzorem Nie­
miec się kierując, stara się postawić dyploma- 
cyę wobec faktów dokonanych s

W idocznie jednak decydujące pańsiwa nie : 
życzą sobie komplikacyi rokowań przez u w zgię-: 
dnienie akcyi hiszpańskiej, bo zupełnie nie sły­
chać o zamiarze zwrócenia na nie uwagi przez 
którąkolwiek ze stron, rozmawiających w  Ber­
linie przez usta p Cambona i Eideritn- 
Waechtera.

Menelik żyje i rzą d zi
Telegram wczorajszy z Addis Abeby do­

niósł : Następca tronu Lidż Jeassu oświadczył 
z własnej a nie pizymnszonej woli kadzie m i­
nistrów, że jesl za młody do rządów. Aż do 
śmierci Meuelika pozostawia odpowiedzialne 
rządy radzie państwa.

Jakkolwiek telegram zaznacza z naciskiem 
„wolną a nieprzymuszoną wolę* młodego ne­
gusa, to kryje się za nią potężna ręka cesarzo­
wej. Ona bowi im mst po ustąpieniu L idż Je­
assu jedyną władczynią, ponieważ sparaliżowa­
ny Menelik jest tylko figurą, w którego im ie­
niu rządzić będzie żądna władzy cesarzowa.

Sprawy wewnętrzne.

Ho w e koleje lokalne.
W  sprawie przedłożenia o nowych kolejach 

lokalnych znajdujemy w „N . Fr. Presse“  nastę­
pujące inform acye:

„W  jesieni roku zeszłego zawiadomiono 
komisyę kolejową Izby poselskiej, że rząd przy­
gotowuje przedłożenie, które przewiduje budo- 
mę kolei lokalnych kosztem 233 mil. koron. 
Wówczas toczyły się między poszczególnemi 
ministerstwami rokowania w  tej sprawie, które 
dotyczyły nietylko nowych inwestycyi, lecz tak­
że kwestyi pokrycia przekroczeń, jakie okazały 
się przy budowie dawniej uchwalonych kolei 
Lokalnych, a które wynoszą 40 dc 45 m ilionów 
kor. W obec tego rozchodziło się wówczas o 
kwotę 278 do 280 m ilionów marek. Przedłoże­
nie tegoroczne m iało być szeroko zakreślonem 
uzupełnieniem projektu z roku i907. W  tym 
projekcie przewidywano budowę 33 kolei lokal­
nych, które razem kosztować miały 95 m ilio-

wszystko, czego używa lud szwedzki —  a 
wszystko to zaludnione ludami przebranymi w 
stroje ludowe —  zajętymi pracą zwyczajną — 
A więc Szwed naprawia wóz, Szwedka krząta 
się około chaty, Lapończyk w  swojej burcie 
plecie sieć —  tu znów odświętnie przybrane 
dziewczęta i młodzieńcy tańczą przy dźwiękach 
orkiestry ludowej —  słowem żyw y obraz ży­
cia ludu.

Czegoś podobnego nigdzie nie zobaezyszl 
A potem te ustronia, parowy,, w których tu i 
ówdzie olbrzym ie zagrody: tu w ilki, tam biały 
niedźwiedź chlupie się w  saaawce, tam bawią 
się brunatne niedźwiedzie —  tu pływaja łabę­
dzie, dzikie kaczki i inne okazy ptactwa. kra­
jowego. Jest w tem tyle naturalności, tyle na­
turalnej, nie sztucznej poezyi, jak w całym 
przepięknym krajobrazie szwedzkim, który prze­
suwa się przed oczyma podióżnika. Ile tu poe­
zyi, ile tu natchnień, czj w  tycb górach poro­
słych drzewami, czy w  tych skałach urwistych, 
wąwozach, jeziorach, które tu co krok, bez 
liku się spotyka. Ale ta poezya, leżąca w natu­
rze, ta jest zamkniętą dla zimnej duszy szwedz­
kiej: nie dały im góry, bory, jeziora E ańow i­
eża, Tetmajera, nie wyśpiewał na strunach tych 
piękności żaden Chopin, nic w  tej literaturze 
nie dała im smętna przeszłość żadnego Sien­
kiewicza! Myśmy upośledzeni, odarci, lud nasz 
brudny, głodny i ciemny, ale dusza w  nas 
wielka, zdolna odczuć piękności, zrozumieć 
wielkie cele, gotowa do porywów, do oti&r, 
płynących z serca, nawet wbrew rozumowi.

F u i m u s  T r o e s .  Siady tej naszej mo­
żność’ , przeszłości świetnej rozwleczono pc świę­
cie, odarto nas, ograbiono. Gdzie szukać naszej 
przeszłości świetnej śladów! Nad Newą, nad 
Sprewą, za morzem na północy.., Trzykrotnie
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nów koron. W  nowem przedłożeniu dodano je­
szcze 15 innycL lin ii kolejowych, których ko­
szta budowy oLliczono na 130 m ilionów koron. 
Projektowane lin ie dzieliły się na trzy grupy. 
Pierwsza obejmowała koleje, które m iały być 
wybudowane przez interesentów z gwarancyą 
państwową. Co do tej grupy państwo gwaran­
towało od pewnej części kapitału zakładowego 
czteroprocentowy dochód i pokrycie ewentual­
nych nieaouorów. Drugą grupę tworzyły linie, 
przy których państwo miało dostarczyć pewnej 
części kosztów Ludowy w  zamian za odpowie­
dnią ilość akcyi, podczas gdy pryorytety i ewen­
tualne obligacye pryoretytowe m iały być roze­
brane przez interesentów. Do grupy trzeciej za­
liczono wrejzcie te koleje, Które państwo w y­
budować miało na własny rachunek. Zamiarem 
rządu było wówczas, wybudować nasamprzód 
na Koszt państwa liika unii za 60 m ilionów 
koron i wydatek ten rozłożyć na trzy lara. Bu­
dowa reszty projektowanych lin ii miała być 
przeprowadzana stopniowo w  następnych latach, 
a potrzebna na budowę kwota miała być ze­
brana drogą emisyi renty w  odpowiedniej wy-
SOKOSCl

Ten projekt rządowy nie doczekał się zre­
alizowania, ani nie został przedłożony Izbie. 
Obecnie poddano go specyalnej rewizyi, ponie­
waż reprezentanci kilku krajów -koronnych, 
których w owem przedłożeniu nie uwzględniono, 
zażądali, ażeby i w tych krajach uczyniono za­
dość lokalnym potizeLom komunikacyjnym. 
Mimo to nie można przypuszczać, iżby nowy 
projekt dawał mniej, niż poprzedni; prawdopo­
dobnemu jest raczej, że liczba projektowanych 
Unii jeszcze o  jedną lub dwie pomnożoną zo­
stanie. Z  drugiej znów strony nie jest wyklu­
czone, że rząd jeden lub drugi projekt, który 
nie będzie mu się wydawał naglącym, na razie 
skreśli i odroczy na czas późniejszy.

hozumie się samo przez się, że decydujące 
słowo w  tej sprawie mieć będzie minister finan­
sów. Jeśli w miarodajnych Kołach osiągnięta 
zostanie zgoda co do nowego przedłożenia, spo­
dziewać się można, źe ukaże się ono w  Izbie —  
w n i e c o  z m i e n i o n e j  f o r m i e  i t r e ś c i .

Tak brzmią infurmacye „Neue Freie Pres- 
se". Sprawiają one wrażenie, jakoby były za­
powiedzią nie ma ej już, lecz znacznej zmiany 
w przedłożeniu rządowem o kolejach lokal­
nych.

Kuło polskie powinno pilnie uważać, by 
zm iany te nie wyszły na szkodę krajowi.

grasowali u nas Szwedzi, brocząc kraj we krwi, 
uwożąp łupy — dziś po wielu wiekach szuka­
m y tych śladów, tych resztek...

Nareszcie, w końcu mego listu znajdziesz 
tam to, o co mię pytałeś: wieści o rezultatach 
naszej ekspedycyi. Są one wspaniałe rzeczywi­
ście, dość wspomnieć, żc w samej bibliotece w 
Upsałi udało m i się, przy pomocy nieocenione­
go dr. C o  11 j i na, wynaleźć 105 polskich dru­
ków, nieznanych wcale Estreicherowi! Ta  olbrzy­
mia cyfra zdaje się wprost nieprawdopodobną, 
a jednak jest zgodną zupełnie z rzeczywistym 
stanem rzeczy. 1 tu znów ślady kultury szwedz­
kiej: nawet wśrćd krwawych w alk myśleli o 
celach kulturalnych i prócz złota i bogactw za­
bierali książki, rękopisy, troskliwie przenosili 
do ojczyzny swej. I  w tych zbiorach dotrwały 
du dziś dnia książki u nas przepadłe, zaginio­
ne bez ćladu.

A  teraz parę słów o treści tych zdobyczy: 
przedewszystkiem na czele umieścić należy poe­
mat S t a n i s ł a w a  K l e r y k a :  P i e ś ń  o po -  
w y ż s z e n i n n a K r ó l e s t w o  k r ó l e w i c z a  
Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  drukowany w roku 
15301 Zabytek poezyi świeckiej, tak wczesny 
zbogaca niesłychanie naszą literaturę, w  te rze­
czy, w  tych czasach tak ubogą; ten Kleryk, to 
przed Ręjem jedyny wybitniejszy poeta pulskil

Dragą zdobyczą są k a t e c h i z m y  dy-  
s y d e n c k i e :  pierwszy drukowany w Nieświe­
żu 1553, drugi w  W iln ie  1594 zupełnie niezna­
ne, znacznie starsze od najdawniejszych, dotąd 
znanych; dalej nieznana P o  s t y k a  k r a k o w -

Z zaboru pruskiego*

Dslbtuiek o fi ię T.
Sygnalizowane przed p»ru  dniami wystą­

pienie prof. Delbrucka w „Tagu“ przeciw ha- 
katyzmowi obiega prasę niemiecką, budząc li­
czne komentarze. P. Dclb.iick zastanawia się, 
czy „środki połączenia prowineyi wschodnich 
z państwem są odpowiednie —  i dochodzi do 
wniosku", że do celu nie prowadzą:

„Prawdziwa mądrość stanu w  tym, 
tak, jak w  każdyn  innym podobnym przy­
padku, w  każdej chwili osądzie powinna, 
czy środki, które stosuje, prowadzą do ce­
lu, czy w  praktyce okazały się dobrymi, 
czyli też inne, może wprost przeciwne, 
więcej zalecenia są godne. Najraaykainiej- 
sza zmiaua środków nie potrzebuje jeszcze 
oznaczać cofania » ię ; tylko duchowo słabi 
trzymają się raz już wytkniętej drogi, dla­
tego tylko, że istnieje; oznaką zaś siły u- 
woln ić się od istniejącego na razie, skoro 
coś lepszego zamierza się użyć, i to  bez 
względu na wszelkie uprzedzenia czy przy­
krości, jakit to sprawić może".
Obecna polityka pogłębia przepaść między 

państwem, a prowiucyami wsebudniemi. T o  sa­
mo czym polityka szkolna:

„System nasz szkolny podnosi m ło­
dzież pilską, a szkodzi niemieckiej. W ła ­
ściwy twórca isgo systemu, dyrektor mi- 
nisteryalny Kugler, zresztą dzielny bardzo 
urzędnik, łudził się, że szkoła niemiecka 
przerobi Polaków  na Niemców Doświad­
czenie trzech generacyi nauczyło, że dzie­
je  się więc* przeciwnie. An i jednego Po­
laka szkoła nie zniemczyła, am nawet, do 
niemczyzny nie zbliżyła, ale za to, ponie­
waż wszelkie wysiłk i skierowano na nau­
czenie dzieci polskich języka niemieckiego, 
dano Polakom broń w rękę, którą niem­
czyznę zwalczają".
Niemniej pesymistycznie wyraża się autor 

o sukcesach Łolonizacyi. Przyznaje, że założo­
no setki wsi niemieckich i napozór wzmocnio­
no niemczyznę, ale ta sama Łolonizacya w yw o­
łała objawy, k tóre niemczyżnie o w iele więcej 
zaszkodziły. Najpierw znaczne fundusze prze­
szły z rąk komisyi kolonizacyjnej w  ręce pol­
skie, przez cc społeczeństwo polskie ekonomi­
cznie bardzo się wzmocniło. Ceny ziemi pod­
niosły się przeszło o raz jeszcze; właściciele, 
którzy tak byli zadłużeni, że ani cegiełka jedna 
z całego majątku do nicL nie należała, dzisiaj

s k a  1557, szereg agend, brewiarzy, dyornatOw, 
które z biegiem czasu zużyte zupełnie przepa­
dły; najstarsze znane ledwie z słuchu, a zupeł­
nie zaginione kaneyonały modlitewniki litew­
skie B r e t k u n a s a  z XVI. w. W alną zdobycz 
mamy też i do dziejów szkolnictwa: są tu: nie ■ 
znana G r a m a t y k a  p o l s k a  drukowane w  
Poznańiu w XVI. w., d y s e r t a c y e  s z k ó ł  
j e z u i c k i c h  w  P o z n a n i u  i W i l n i e  
XVI. w., pisma pedagogiczne zaginione. Długo 
by się o tern rozwodzić —  ale będzie to rzeczą 
naukowego sprawozdania. Rezultat taki osią­
gnięty został oczywiście pracą bardzo wytęża­
jącą, trzeba było w  szafach przeglądać dziesią­
tki tysięcy książek i po 10 godzin dziennie 
spinać się po drabinach i łykać kurz. Podzi­
wiałem tylko uczynność tutejszych biblioteka­
rzy i daleko idącą pomoc, wogóle niezwykłą 
życzliwość dla naszych celów.

Tę życzliwość objaw ił nawet k r ó l  Gu­
s t a w ,  który zainteresowany artykułami dzien­
ników objawił życzenie przyjęcia nas na au- 
dyencyi specyalnej, powitał i pożegnał ciepłym 
uściskiem dłoni i długo wypytywał o rezultaty 
naszej pracy.

Prócz Upsali badaliśmy biblioteki w  Lund, 
Stokholmie, Strengnas, Yesteras, Skokloster, 
Eriksuerg —  wszędzie leż znalazło się coś cie­
kawego; nie koniec na tem; zapewne coś przy­
niosą jeszcze i dalsze poszukiwania: w  Linko- 
pung i kilku innych miejscowościach.

.  ...........

są bogatym: ludźmi. Ci, którzy utrzymać si5 j ł  
ro li nie m ogli, sprzedali swe majątki komisy] 
kolonizacyjnej, przenieśli się z odebraną gotów­
kę do miast i wzmocnili tam żyw ioł polski. 
W alka podniosła pewność sienie i  zjednoczyła 
spmeczeństwc polskie jak najintensywniej, cze­
go skutkiem był bojkot wszystkiego co niemie­
ckie, . który zrujnował tysiące kupców i  rzemic 
siników niemieckich, tak, źe kraj zmuszeni byli 
opuścić. W  miastach powstał nowy polski stan 
średni. To, co zyskano na osiedleniu niemiec- 
Kicn chłopów na wsi, stracono w  dwu- a na­
wet w  trzykrotnej mierne po miastach. Cała 
prawie niemiecka własność jest zmobilizowaną, 
wystawioną na sprzedaż, a właściciele ziemscy 
wynoszą się, ho walka narodowościowa zatru­
wa. im  życie. Polacy, usunięci od wszelkich sta­
nowisk urzędniczych i  wojskowych, zasobni w  
kapitały i kredyt, wykształceni rolniczo, czeka­
ją  tylko, aby te posiadłości objąć.

Dlaczego dotychczas tak mało występowa- 
no w  sferach niemieckich przeć.w „Ostmarken- 
vereinow i“ mimo, iż wielu Niemców rozumiało 
zgubność połityKi H. K. T . 7 P ro f Delbruck tak 
odpowiada:

„Hakatyzm  nosił pozór narodowej idei. 
HaKatysci są n.ezaprzeczenie prawdziwy­
m i patryotami niem ieckim i; nieraz co pra- 
wda łączyło się z tem karyerowiczostwo 
i  patryotyzm interesu. „Gstmarkenverein“ 
jest org£ nizacyą, z  której usposobienia i 
zamiarów każdy Niemiec, a przedewszy- 
stkiem rząd, musiał się tylko radować. 
Kto więc występował przeciwko temu sto­
warzyszeniu i jego polityce, narażai się na 
zarzut antj narodowych tendencyi, a w  do­
datku i na to, że wywołuje pomiędzy 
Niemcami rozłam w ciężkiej narodowej 
walce. V/ poczuciu więc swego dobrego 
celu „(Jstmarkenverein‘' zwalczał wszelki 
opór, za pomocą po całej dzielnicy roz­
przestrzenionych organów swoich, najo­
strzejszymii środkami moralnymi i ekono­
micznymi, a sukcesy jogo były ten. w ię­
ksza; ponieważ w  narodowcu, zrozumieniu 
w iele dobrego zdziałał, pesymistycznym 
przepowiedniom przeciwstawił optymisty­
czne obliczenia. Dzisiaj jeszcze „Gatmar- 
keuveiein“ przybiera minę, że wszystko 
znajduje się w  najlepszym porządku i po­
trze a iść tylko wskazaną przez niego dro­
gą, a wszystko dobrze się skończy. Jednak­
że sztuczny ten ginach nie da się dłużej 
podtrzymać".
Jako lekarstwo, proponuje p. Delbruck wy- 

colanie się z polityki hakatyslyczoej. Nie be- 
dzie to łatwem. Gwałtownym zwiotem  nie m o­
żna się wydostać z tej matni. Wskutek dwu­
dziestoletniej agi tacy i nabrał lud niemiecki prze­
konania, że polityka hakatystyczna jest naro­
dową ; trzeba^ więc opinię puuliczuą zwolna od 
tego uwalniać. Kolonizacya, mimo, źe ostate­
cznie sprawie narodowej więcej szkody niż ko­
rzyści przyniosła, jest jednak wielkiem kultu- 
raluem dziełem, którego od razu zupełnie opu­
ścić nie można. Nowych środków na ten cel 
sej m juź nie rchwali, a w zasadzie byłoby naj­
lepiej resztę funduszu przekazać na rachunek 
pruskiego budżetu, znajdującego się w  bardzo 
oieświetnym stanie. Polityka jednakże wymaga 
tej oltatniej ofiary, a trzeba ostatecznie przy­
znać, źe zdziałano więcej, aniżeli pierwotnie na­
mierzano. M.mo, że fantaści polityczni marzyli 
o tem, aby kolonizacyę przec.ągać w nieskoń­
czoność, a oLywatele nrteii składać na nią m i­
liard po m ili “.razie, powołane czynniki od razu 
z góry oświadczyły, ze miała być ograniczoną.

W ystąpiwszy przeciw wywłaszczeniu w  
sposob bardzo stanowczy, stwierdza wreszcie 
prof. Delbruck, że następca naczelnego prezesa 
p. W aldow a —  który ustępuje z d. 1 paździer­
nika —  będzie m iał wolne ręce do rozpoczęcia 
oowej polityki.

Wszystkich p. Ł  prenumeratorów i przy­
jaciół naszego pisma prosimy o żądanie 
„Gazety Wieczornej" we wszystkich kawiar­
niach, cukierniach, restauracyacfc i czytel­
niach publicznych w  kraju, państwie i za
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—  Pieśń o „Monie Lizie**. Sprawa kra- 
*«ieży „Mony L izy" przeszła już $aiś do kaba­
retów parysaicn i stała się tematem wielu 
tkaiiSons, chwytających w  Paryżu zawsze odra- 

każdy temat aktualny. Najwięcej powodze- 
®ia i doraźnego sukcesu miała satyra zatytuło­
wana; Joconde en balladę, a zwrracająca ostrze 
uowcspu przeciw powadze artystycznych jary. 
'Jyowiada ona o młodej dziewczynie malarce, 
która nie mogła znaleźć łaski w  oczach suro­
wych sędziów. Postanowiła zatem wykraść 
Monę Lizę i wystawić ją jako własuy obraz.

Uzyska chyba wtedy przecież choćby 
uPra6nioną mention honoruble. A le nadzieje ją 

w iod ły : jary znawców uznało prawdziwą 
Monę Lizę za rzecz bez wartości 1

Piosenka, którą dziś śpiewa cały Paryż, 
®r*mi dosłownie, jak następuje:

Elle a-.Łit chipć 1* „Joconar11 
Pour le presęnter un salon.

Ca cest dTaplomb...
S’dnaBt en elT-mnine:
Faudra bien tout dmeme

Que j ’obttennc au moias nar mention 
Elle avait chips la „Juconde**
Et eaiporte 1’tablean aucitu 

au lien du siei,.
Mais toa rev’ de gloire 
Ne s’ra qa’illusoire 
Ca. le juiy, voili._
Le jary la r’fas’ra.

A w  polsLim, dość wolnym  i swawolnym
P rz e k ła d z ie :

^ifec poszła i wzięła Giocondę,
A niosąc — (pomysł rzalony) 1 

W prost na salony 
Myślała: kiedy mam Lizę 

To  już wyliżę 
W  marzone sławy rejony I

W ięc pcszła i wzięła Giocondę,
Za swoją głosi ją hardo 

(Oj Leonardo!)
W tem  prysnął sen o sławie 
Nazajutrz na wystawie 
Juroraw  mądre sądy 
Nie wyróżniły Giocondy . . .

$5sc poszła 1 wzięła Giocondę,
A  teraz skorzysta z feryi 
Do l w o w s k i e j  przyjedzźe galeryi,
W ięc miejcie się na baczności 
Francusk.ch pilnujcie gości 
Bo nużby ta „marmuzels*
Zabrała nam . . .  R  a i a e 1 at

Kalendarzyk:
u z i* : 30. Rzym. ket. Róży. — Szeręinego iw .
Gr. Kai. Myrona in.

.  Wschód słońca o godzinie 4-37 rano, zachód o go-
*lole 6-13 po południu.

Repertuar Teatru Miejskiego.
,  W  środę 30. sierpnia „Piękna Helena*, operetka w
3 *kUch  J. Ofipiibaehi.
akt "  ezw irtek 31. sierpnia vGejsza*, operetka w  3
*tach Sidncjr Jonesa (wznowienie).

.  W  piątek 1. września „Piękna Rizetta*, operetka
w 5 a tU ch  L. Falla.
, W  sobotę 2. września popoladniu, wyjątkowo

£odz. 3. pierwsze przedstawienie dla młodz. jzkolnej 
i \vtn' a wo' a “* komedya w  5 aktach Aleks. hr. Fredry 

» Warszawianka* pieśń w l  akcie Wyspiańskiego. 
a Wieczorem o godz. pó ł do 8-m ej „Miłość cygau-

a » operetka w  3. akt Fr. Lehara. 
t <v Niedzielę 3. września popot. o go lz. poi do
w el  „Złoty wiek rycerstwa*, ła r l  „ceniczn. w  3. ak t  
1,»rlc,wa

, Wieczorem o godr. pół do 8-mei „Piękna Rizetta",
f r e t k a  w  3. akt. z prol. L. Faila.
d . W  poniedziałek 4. września „Eros i Psycne*,
t n °  sceniczne w  7 obraz. J. Żuławskiego; z Różą 

‘ *- zk*cwiczówną w  roli Psyche.
„ ł .  . wtorek 5. września „Gejsza*, operetk? W 3 

Sydney Jonesa. . 
nj.. środę 6. wresnia „Dzwon zatopiony*, baść dra- 
Vi„^-C*na w  ® aktach. G. Hauptmana, z Różą fcuszczkie- 

zowną w  roli Rusałki. 
ne W  czwartek 7. września „Hrabia Luksemburg*, o-

tka w  3 aktach Fr. Lehara. 
szti t  ^  Piętek 8. września popoł. „Piękna Marsylianka", 
„(U- w 4 aktach Bertona, wieczorem wpół do 8-mej 

J2»za*, operetka w  3 aktach Sydney Jonesa.

Repertuar Teatru Nowego (Gródecka i).
•roda  o 8 w. „Szukajcie dziecka*.

Repertuar teatru miejskiegc w Krakowie.
Środa 30. sierpnia „W ieial tryderyk*.
C rw anek  31. sierpnia „Warszawianka*.
Piątek 1. września „Kordyan*.
Sobota 2. wrzi śnia „Damy i huzary*.
Niedziela 3. września „Madame Sara Gene*.

— Nad niugiłą pułkownika SI rusia. Oto
zeszedł do grobu człowiek, któremu zazdrościć 
można pięknie dokonanego żywota i, Plutar- 
chową mierząc je miarą, m ów ić: Ecce y ir!

Przed dziarskim Żmudzinem, Janem 
Stella-Sawickim, otwierała się ongi, w  latach 
40-tych świetna karyera w  służbie carskiej. 
Oficer grenady etoki w lejbgwardyi wysunął się 
wkiótce zdolnościami na czoło generalnego 
sztabu. Po całym świecie wtedy podróżował 
i praeował też naukowo na polu umiejętności 
wojskowych i przyrodniczych

W  roku 1863 podeptał bez namysłu szlify 
carskiego sztabowca.

„Brał udział w  powstaniu"...
I nie jest to słowo tylko zdawkowe, które 

się często mówi, aby upiększać nekrologi. Pu ł­
kownik Struś był w ogniu pod Radziwiłłowem 
i Fajsławicami, a wkrótce potem ujął w  swe 
ręce jeden ze sterów powstania jako organiza­
tor Galicyi. historya roku 1863 będzie mówić 
dużo i zaszczytnie o pułkowniku Strusiu.

Lala tułacze ciężej go doświadczają, niż 
innych. Niezłomna siła woli go ratuje: Pracuje 
piórem, przybiera bluzę szwaicarskiego robo­
tnika fabrycznego, a równocześnie —  człowiek 
blizko czterdziestoletni —  uczyć się zaczyna 
medycyny...

Do otrzymanego wkrótce dyplomu dokto­
ra dodaje inny dyplom : dyplom zasługi w woj­
nie francusko-niemieckiej 1870 r., w  której, jak 
tylu innych Polaków przelewał krew za w ol­
ność Republiki.

. Bitny żołnierz ją ł się potem pracy 
wytrwałej na nowych posterunkach. Przysłużył 
się dzielnie krajowi, stojąc przez lat 35 na sta­
nowisku inspektora szpitali krajowych, których 
liczbę podwoił.

Przysłużył się dzielnie historyi porozbio- 
rowej, opracowując ze iió d e ł i wspomnień wła- 
snycb udział Galicyi w powstaniu styczniowem 
i kreśląc barwnem słowem wspommema ze 
swego burzliwego życia.

Jako lekarz popularyzator, jako autor li­
cznych dzieł z zakresu hygieny i nauk przy­
rodniczych ma też piękny tytuł do zasługi.

Ośmdziesiąt lat wytrwałej, znojnej a o- 
wocnej pracy liczył sobie pułkownik Struś, gdy 
umarł.

Oto zeszedł do grobu człowiek, któremu 
zazdrościć można pięknie dokonanego żywota...

—  Osobiste, Dyrektor kolei radca dworu 
Stanisław Rybicki powrocił z urlopu i oąjął 
urzędowanie.

— Obywatelstwo honorowe na Buko­
winie. Idąc za przykładem rady gminnej Łuka- 
wieckiej nadała gmina Nepołokowce prezyden­
towi Izby posłow dr. Sylwestrów, i posłowi do 
Rady państwa p. W ładysławowi Czajkowskie­
mu honorowe obywatelstwo za spieszne zała­
twienie projektu ustawy w  sprawie ulg pań­
stwowych względnie za szpieszne załatwianie 
referatu o ustawie w sprawie bukowieskich 
włości rentowycn.

— Wpisy na bezpłatny kurs dla doro­
słych analfabetów, istniejący od szeregu lad 
przy szkole męsk. im Konarskiego we Lw ow ie 
(ul. Leona Sapiehy 1. 91) rozpoczynają się w 
niedzielę dnia 3 września b. r. od godz. 3 do 5 
popołudniu. Nauka na tym kursie jest bezpła­
tna i odbywa się każdej niedzieli od godz. 3 do 
bi/i popołudniu. Zapisywać się na kurs można 
również każdej niedzieli od 3 do 5 popołudniu, 
W  interesie słuzbodawców i pracodawców na­
leży zachęcać swą służbę do korzystania z tego 
kursu. Kurs podzielony jest na 2 oddziały niż­
szy i wyższy, z którego korzystać mogą męż­
czyźni i kobiety.

—  Jesienny sezon gier i zęba w w  parku 
T  Z. R. rozpocznie sie z dniem 2 września. W  
dniu 15 września rozpoczną się lekcye gimna­
styki rytmicznej pod kierunkiem prof. St. Gło­
wackiego. Bliższych informacyi udziela i zgło­
szenia przyjmuje sekretaryat T. Z. R,, Lindego 
1. 5, codziennie z wyjątkiem świąt od godziny 
3— b popołudniu.

—  Malwersacye koiejowe w  ( zerniow • 
cach. Jak swego ,-zasu w  „Gazecie W ieczor­
nej" donieśliśmy, wpadły władze kolejowe na 
trop m alwersacji i kradLicży, popełnianych na 
szkodę skarbu kolejowego w magazynie towa­
rowym  stacyi kolejowej w  CzerniowcacJu, na 
podstawie licznie wniesionych reklamacyi ze 
strony adresatów. Podejrzenie padło —  jak o 
tem w  poprzednich korespondencjach donie­
śliśmy—  na kilka osób ze służby kolejowej i ster 
podurzędmczych, W  aferze tej skompromito­
wanych jest także kilka firm  kupieckich, któ­
re kradzione towary nabywały za tanie pie­
niądze. Sądowe dochodzenia w tej sprawie 
prowadzi gorliw ie sędzia śledczy! dr. Hostine. 
Przeciw służbie kolejowej i niektórym firmom 
kupieckim jest już zebrany dostateczny mate- 
.ya ł dowodowy Także i polieya czyni dalsze 
dochodzenia w  sprawie popełnianych malwer- 
sacyi. Przedsięwzięte w  ostatnich dmacn rewi- 
zye domowe doprowadziły dc aresztowania 
funkeyonaryusza kolejowego S., którego już od­
stawiono do tutejszego Sądu karnego. W  naj­
bliższych dniach naieży się spodziewać dalszych 
aresztowań.

— Z bursy grunwaldzkiej we Lwowie.
Liczba wychowanków, przyjętych do bursy 
grunwaldzkiej, doszła do maksymalnej cyfry 
lbO, wobec czego Zarząd bursy aalszycb zgłoszeń 
na rok bieżący uwzględnić już nie może.

Rodzice, względnie opiekunowie chłopców 
przyjętych do bursy, a mających uczęszczać ćfo 
szkół średnich, winni sami wpisać icb do od­
powiednich zakładów, a to bądź do gimnazyum 
VII. lub filii, Dądź do I. szkoły realnej.

Dyrektorem bursy grunwaldzkiej na rok 
bieżący zamianowany został przez Związek o- 
kręgowy Tow. Szkoły Ludowej prof. ar. W iktor 
Osiecki.

— Echa zjazdu w  Rapperswilu. W  Za­
kopanem odbyło się zebranie w sali Sokoła, na 
kiórem p. Stanisław Szpotański wygłosił refe­
rat o Rapperswilu. Referat ten był próbą obro­
ny p. Sokolmckiego. W edle tej obrony wybie­
rał dublety nie sam Sokolnicki, lecz bibliote­
karz Zieliński i spakowawszy je w trzydzieści 
małych sarzynek, sprzedał j t  pewnemu histo­
rykowi z Warszawy. Po niejakimś czasie ten 
nabywca odstąpił od kupna, a wtedy Sokolni­
cki zgodził się w  czambuł nabyć zawartość zam­
kniętych skrzynek za tę samą cenę, która z o- 
wym Warszawianinem umówioną była. To  się 
stało pół roku przed zjazdem; Sokolnicki tym­
czasem już w yw iózł niektóre z tych skrzynek. 
Gdyby więc istotnie Sokolnicki był wiedział, że 
jedna z tych skrzyń zrw ier? unikat, byłby o- 
ezyw.sta ten unikat najpierw wyw iózł.

Kronikę Stryjkowskiego m ógł bibliotekarz 
Zieliński łatwo uznać za dublet, pouieważ ist­
nieje w bibliotece drugi jej egzemplarz. W y ­
wody swoje zakończył p. Szpotański oświadcze­
niem. że oskarżenie, ukute przeciw Sokolnickie- 
mu jest w  wysok.m stopniu niewiarygodne.

W  dyskusyi porównał dr. W ł. Gumplo- 
wicz sprawę Sokolnickiego ze sprawą —  Drey­
fusa.

— Nowy sposób usuwania kurzu uli­
cznego. Z licznych środków, jakich używano 
dotąd do usuwania kurzu ulicznego okazało 
się stosunkowo najlepazem smołowanie ulic i 
skrapiauie ich ropą, alno co jest wszędzie re­
gułą obfite zlewanie wodą Jednak i te środki 
jako zbyt drogie, nie mogą uchodzić za pra­
ktyczne. W  naszych miastach próbowano rów- 
wnież różnych sposobów usuwania kurzu, jak 
smołowania uiic, syploryiu„ au  i tu w yn iki nie 
odpowiedziały oczekiwaniu.

W  Anglii osiągnięto bardzo dobre rezul­
taty, używając chlorku wapna, me jak dawniej 
w formie rozczynu, lecz jako ciała stałego, któ­
ry nakładają warstwami na ulicach. Sole za­
warte w tym materyale, posiadające własność 
wchłaniania w ilgoci z powietrza rozpływają się 
same, przez co utrzymują ulice nawet podczas 
największych upałów w  stanie wilgotnym. 
Główną zaletą tego sposobu jest to, iż nie zu­
żywa się w ielk ich  ilości wody, co zwykle po­
woduje niepotrzebne zabłocenie ulic.

Jak fachowe pisma donoszą, ma być ma- 
teryał ten tam, tak, że nad wprowadzeniem 
powyższego sposobu usuwania kurzu powmny 
i nasze miasta sic zastanowić.
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— Rozwiązan a figi esperantystów. Z
Petersburga donoszą: Minister spraw wewnętrz- 
nycii specyalnem rozporządzeniem rozwiązał 
wszerhrosyjską ligę esperantystów pod pozorem, 
że przedstawia ona niebezpieczeństwo dla pań­
stwa. Przewodniczący ligi, kapitan Postnikow, 
został oskarżony o zdradę stanu, a sprawa je­
go będzie we wrześniu oddana sądowi wo 
jennemu.

— Kongres esperantystów odbywa się 
obeuuie w Antwerpii. W  łoDie jego ukonstytuo­
w ały się komisye w liczbie około dziesięciu. 
Między niemi najważniejsze są : komisya dla 
farmacyi, która zajęła się nową racyonalną ter­
m inologią farmaceutyczną, kom isya dla wcge- 
taryanizmu, komisya prawnicza, komisya lekar­
ska, związek katolickich esperantystów i związek 
naukowy pod przewodnictwem generała Seber- 
ta z „Insiitut de France". W  niedzielę odbyły się 
ćwiczenia esperanckiego oddz.Czerwonego krzyża, 
celem wykazania pożyteczności języka między­
narodowego na polu bil wy. Br. Z a m e n h o f  
proponował założenie rodzaju biura centralne­
go, którego obowiązkiem byłoby załatwianie 
w alnych kwestyi bieżących. Z prac kongresu 
wymienić należy: odczyt Archdeacona o żeglu­
dze napowietrznej, dr. Rots^hweissa o salvarsa- 
nie F.hrlicha i prace nad słownikiem tecnni- 
cznym, który w  najbliższej przyszłości ukaże 
się w druku. Ma się tern zająć osobna komisya, 
z siedzibą w  Sorbonie, przy współudziale ko­
respondentów różnych narodowości.

Na kongres przysłały swych oficyalnych 
zastępców rządy: Sianów Zjednoczonych, Belg.i, 
Chin, Norwegii, Rosyi, Guatemali, San Salwador* 
Persyi i Chile. Następny kongres odbędzie się 
w przyszłym roku w  Krakowie.

Wyciec/ki towarzyskie do Indii, Cejlonu 
i na Daleki Wschód. Dla żądnych zwiedzenia 
Japonii, Chin, Indii i większych wysp Oceanu 
Indyjskiego, urządza dyrekcya Lloydu austrya- 
ckiego dwie wycieczki towarzyskie. K ieiownictwo 
wycieczek zajmuje się dostarczeniem powozów, 
automobili, koni i wszelkich potrzebnych śro­
dków komunikacyjnych, przy zwiedzaniu miast 
i ich okolic a w ogólną cenę wycieczki wcho­
dzą już nawet napiwki przewodników lokal­
nych, woźniców i służby.

Pierwsza z tych wycieczek rozpoczyna się 
w dniu 16. stycznia 1912 r. wyjazdem z Try- 
estu, na wspaniałym statku „Cleopatra." Okręt 
ten pospieszny znany jest szerszym kołom po­
dróżników, krążył bowiem przez lat kilka na 
lin ii pospiesznej Tryest- Aleksandry a. Wycieczka 
ta potrwa do 19. marca, to jest przez dwa mie­
siące i kosztuje ryczałtem 4.000 koron od osoby.

Druga wycieczka na Daleki Wschód, to 
jest do Japonii i Chin, wyruszy z Tryestu dnia 
4. kwietnia 1912 r. i trwać będzie do dnia 17. 
czerwca. Uczestnikom tej drugiej wycieczki po­
zostawiono możność powracania do Europy 
także koleją syberyjską z Pekinu na Moskwę 
Koszty tej wycieczki wynoszą 6.000 koron.

Plan obu wycieczek jest złożony w  ten 
sposób, że uczestnicy wycieczki do lndyi, mogą 
za odpowiednią dopłatą wziąć udział w w y­
cieczce dalszej na Daleki Wschód, jak również 
zwiedzić po drodze lakże dolny Egipt, Rliższych 
iniormacyi co do warunków wzięcia udziału 
w tych wycieczkach udziela Biuro podróży przy 
ul. Kościuszki pod 1. 7 we Lwow ie, które jest 
zarazem agencyą Lloyda ra  Galicyę.

— Samobójstwo na cmentarzu. Dziś 
zgłosiła się na policyi u komisarza Rudka, pro­
wadzącego dochodzenia w sprawie wczorajsze­
go samobójstwa, matka drugiej samobójczyni, 
która podpisała się na liście Marya D. Stwier­
dzono więc, że jest to Marya Dutka, córka 
wdowy, zamieszkałej przy ul. Janowskiej 1. 45. 
Zmarła zajęta była w  fabryce gorsetów „Karo­
lina". W edług zeznań matki jej, była Marya 
bardzo spokojną dziewczyną, prowadziła się do­
brze, a wolny czas wykorzystywała na czytanie 
rozmaitych książek, przeważnie romansideł. — 
Z natury była nerwowa i przeczulona, od nie­
dawna zaprzyjaźniła się z Adamczykówną, któ­
ra miała na nią silny wpływ.

W  ostatnich czasach poznała Dutkówna 
jakiegoś „eleganckiego pana“ , od którego do­
stawała rozmaite prezenciki, jak perfumy, m y­
dełka i t. d. MatKa Dutkównej twierdzi, że nie 
zna absolutnie żadnego ważniejszego wypadku,

któryby m ógł wpłynąć na postanowienie córki. 
Jest ona tego przekonania, że pociągnęła ją  za 
soną Adamczyków aa.

Policya jest zdania, że poza tą Cała trage- 
dyą kryje się jakaś trzecia osoba, jakiś moral­
ny sprawca, który pchnął nieszczęśliwe dziew­
częta do tego kroku.

—  Ofiara bandytów. Zraniony przez ban­
dytów podczas mordu przy ul. Długosza —  G- 
ryszczak, który jak donieśliśmy, opuścił one- 
gdaj szpital, zachorował wczoraj w  nocy zno­
wu. W ezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
skonstatował zapalenie opony mózgowej, powo­
dujące drgawki. Oryszczak dostaje chwilam i a- 
taku szału. Nieszczęśliwą ofiarę bandytów od­
stawiono do szpitala, gdzie walczy ze śmiercią.

—  Przytrzymanie zbiegów. Na dworcu 
głównym przytrzymano dziś 12 letniego Jana 
Kupczyka i 13 letniego Stefana Capeka obu ze 
Stanisławowa. Chłopcy zbiegli z domu i przy­
jechali do Lw owa bez  biletów. Umieszczono ich 
na razie w aresztach policyjnych, skąd będą 
odstawieni do Stanisławowa.

—  Śmierć przy czyszczeniu okien. Dziś 
rano czyściła Dieznanego nazwiska służąca 
okna na II. piętrze w pasażu Hei manów u Gitli 
Finkelsteinowej. Ponieważ nie była zabezpie­
czona pasem bezpieczeństwa, straciwszy równo­
wagę, spadła na bruk i doznała złamania Cza­
szki. Pogotowie ratunkowe odwiozło nieszczęśli­
wą natychmiasT do szpitala, gdzie wkrótce sko­
nała. Nazwiska zmarłej dotychczas nie można 
było skonstatować, bo Finkelsteinowa twier­
dzi, ze zmarła przycnodziła do niej tylko od 
czasu do czasu do posługi, a nazwiska jej nie 
zna. Policya tobi w  tej sprawie dochodzenia, a 
Finkelsteinowa zostanie pociągniętą do odpo­
wiedzialności za przekroczenie § 335 (obowiązek 
zabezpieczania czyszczących okna pasem bez­
pieczeństwa)

—  Nieludzka macocha. Dziś przytrzyma 
ła policya w  ulicy Gródeckiej 9 letniego Józefa 
Lichwałę z Konopnicy pod Lwowem. Dziecko 
zeznało, że ojciec pracuje we Lw ow ie u nieja­
kiego Karolika, on zaś pozostaje w  Konopnicy 
z macochą, która go ciąg’ e bije. Dziś obiła go 
znowu i wypędziła z domu, wobec tego chło­
pak prawie uago, bo tylko w  koszulce przy­
szedł pieszo do Lw owa Umieszczono go na ra­
zie ^ komisaryacie U dzielnicy.

—  Znaleziono: Złotą d : anzoletę. — Klucze-
— Zgubiono : Złoty breloczek z fotografią. — Pal­

tocik chłopięcy i  firmą „Broniewska1*.
— Z m a rli 30. sierpnia l9 l l  Ack-rmann Fryderyk, 

b. stolarz, 1. 71; IM&zarewicz Urrn tro, cieśla l. 38; Ryb­
czyński Władysław , dyrektor Muzeum przei 'ysło-wego, lat 
75; Horbaczewska Marya, zarobnica, 1. 20; Małocbleb Jó­
zefa, zarobnica, 1. 23.

Artystyczna.
—  Z  teatru  m iejsk iego. W  dniu wczo­

rajszym wrócił z Krynicy po dwumiesięcznej 
nieobecności we Lwowie, nasz zespół dramaty­
czny, a w  sobotę rozpoczną się przedstawienia 
dramatu „W arszaw ianka'1 Wyspiańskiego z Sie- 
miaszkową w  roli Maryi, oraz Fredrowskiej „O - 
statniej w o li". W ogóle repertuar pierwszych dni 
września w dziale dramatu wypełnią wznowie­
nia dawniej granych sztuk. I ta k : w  niedzielę 
popołudniu dany będz5e zabawny i zawsze 
szczelnie zapełniający widownię „Z ło ty  wiek 
rycerstwa", a w  poniedziałek „Eros i Psyche", 
którego wznowienie tern większe obudzi zainte­
resowanie, że w  roli Psyche, grywanej dotąd 
przez p. Solską, ukaże się Róża Ł u s z c z k i  e- 
w i c z ó w  n a , której debiut w „Dzwonie zato- 
pionj m“  tak żywe w yw ołał zainteresowanie. 
Panna Łuszczkiewiczówna została na stałe za­
angażowaną na scenę lwowską.

Na piątek zapowiada repertuar wznowie­
nie dawno niegranej „Pięknej Marsylianki", z 
nowoangażewaną utalentowaną artystką Leonią 
B a r w i ń s k ą .  1 >alszv repertuar wypełnią ope­
retki „Gejsza" i „P iękna Rizetta".

Dyrekcya teatru zawiadamia, że wszystkie 
wolne bilety wstępu za zeszły sezon są ważne 
tylko do dnia 1 września i należy nowe bilety 
tak stałe, jak i passe-par-tout odebrać w piątek 
między godziną 9-tą a 1-szą przed południem 
w sekretaryacie teatru.

(\V spisie personalu opery zamieszczonym 
onegdaj, pominięto W andę H e n d r i c h ó w n ę

i Adama L u d w i g a ,  którzy są angażowani ns 
występy gościnne. Red).

Wybredni palacze używają tylko wiek 
aaruwotnych

v .  „ P r in j u s "  f
z lib u u l francuskiej mA B A D łB m f  % watę 
„ O P T IM U S .

Krajowa.
A  Brody. (Festyn na cei dobroczynny 

a polityka syonistirczndy Dnia 20. b. m. odbył 
się z okazyi uroaziE cesarskich pod protekto­
ratem właściciela państwa Brodów, p. Schmidta 
i dyrektora Meisnera festyn, z którego czysty 
dochód przeznaczony był dla tutejszego izrael. 
domu sierot.

Nie wspominałbym wcale o tym festynie, 
gdyby nie okoliczności, które towarzyszyły u- 
rząazeriu i gdyby nie niekulturalne zachowa­
nie się syonistów.

Zarząd domu sierot, zwołując po raz 
pierwszy komitet, nie miał wcale na myśli 
stworzenia partyjnej instytucyi, nie licującej 
zresztą aa: z celom zakładu, ani z zapatrywa­
niami członków, utrzymujących aom sierot 
i zaprosił na to posiedzenie tak żydów-Pola- 
ków, jako też syonistów i socyalistów. Już za­
raz na początku syoniści oświadczyli, iż udzia­
łu w robotach przedwstępnych nie wezmą, je­
dynie dlatego, że zaproszono ich politycznych 
wrogów, w walce z którymi, nawiasem mówiąc, 
w  środkach nie przebiei ają.

W  pierwszym rzędzie wystąpiła gremial­
nie „T ecL Ija " (stow. akad młodzieży syomsty- 
cznej), której przewodniczący, p. Weinberget 
zabronił członkom brać czynny udział w  czyn­
nościach komitetu. Gdzie jest w  tern logika?

Przecież w  Zarządzie domu sierót zasiada 
5 syonistów ! ? Jeden z nich p B. oburzony 
postępowaniem swoich towarzyszy partyjnych 
oświadczył: „weun die Juden (Zionisten) nicht 
arbeiten wolien, werde ich die ganze „młodzie* 
polska" einladen 11“  I tak się stało. £

.Gdy na następnem posiedzeniu syonistów 
nie było, onrano prezesem p. Maksa Heilperna, 
sekretarzem p. Maksa Mondscneina i rozpoczęto 
roboty, które też uwieńczone zostały pomyśl­
nym skutkiem, gdyż czy sty dochóc wynosi oko­
ło  1100 K.

Ocenę postępowania brodzkich syonistów 
pozostawiamy całemu społeczeństwu.

HHDESŁHNE.
(Artykuły i notatki w  ym dział* zamieszczone nie po­

chodzą od Bedakcyi).

Dr. micha! Rlngel
otworzy! kancelaryę adwokacką we Lwowie  

ul, W ałowa 11. -  Telefon 1672. 1092

P ry m a ry u sz  DR. E H R L ie H
powrócił

D r .  P i l e w s k i  m r !
Telefon Nr. 1167 1097

Adwokat Dr. Adolf Fin&terbuscii
otworzył kancelaryę adwokacką w SAMBORZ? 

(ul. Jagiellońska 12, obok Sądu). 109&
— **

W  k a w ia rn i „ c i t y **
rozpocznie koncertować

pierwszo! zedna muzyka salonom*
dnia 1. września b. r.

Codzienni* początek o godzinie 9-tej wieczór.
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E K O H O i r r S T H .

Publiczne składy krajowe 
w Krakowie.

Przed kilku dniami donieśliśmy o zamie- 
rzonem onjęciu zarządu publicznych składów 
^  Krakowie przez Bank przemj słowy, oraz o- 
iUk, wiliśmy sprawę zamierzonego przenierienia 
składów na t. zw. plac drzewny. Dziś przed­
stawimy znaczenie, jakie maja one dla gospodar­
stwa krajowego, oraz powody częściowych nie­
powodzeń.

Jak powszechnie wiadomo, publiczne skła­
dy krajowe we Lw ow ie i Krakowie, założone 

r. 1890, początkowo dla zboża i spirytusu, 
Później rozszerzone także na dział towarowy, 
Juz od początku swego istnienia niedomagały 
Pod względem finansowym. Po pięcioletniej sła- 
bej działalności tych przedsiębiorstw, na któ- 
rych kraj stracił, Sejm krajowy na wniosek ko- 
misyi gospodarstwa krajowego na sesyi wiosen- 
®ej 1896 uchwalił zwinięcie o d u  składów, 
“ kład we Lw ow ie został zwinięty w r. 1897, 
k^tomiast skład krakowski, w którym według 
sprawozdań W ydziału krajowego rozpoczął się
*  latach 1896 i 1897 więcej ożywiony ruch, 
otrzymano nadal. Lecz już od roku 1898 wy-

azują znowu roczne rachunki składu publicz­
nego w Krakowie większe lub mniejsze niedo­
b ry , z wyjątkiem jedynie roku 1901, który zo- 
?*ał zamknięty pewną nadwyżką w dochodach.

roku 1906 W ydzia ł krajowy przeprowadza 
dochodzenia w sprawie zwinięcia, ewentualnie 
°dstąpienia składów krajowych innej miejsco- 
^ eJ instytucyi, a podn osł tę myśl znowu obe- 
Ctlie ze względu na budowę dworca towarowe- 

w Krakowie, dzięki której z powodu odda­
n i a  od magazynów podniosłyby się koszta 
thanipulacyi. Rozpatrzmy więc, czy tak ze 
^zględów administracyjno-gospodarczych, jak 
lnł\ych, zwinięcie składów jest pożądane.

Krajowy skład publiczny w Krakowie zo- 
®iał otworzony głównie w tym celu, aby przyjść
* Pomocą krajowej prodnkcyi rolniczej i uła-

rolnikom spieniężanie produktów rolnych 
”  Chwili odpowiednich konjunktur handlowych 
Pb^z przyjmowanie na skład i przechowywanie 
Produktów, gotowych do sprzedaży i przez u- 
1 'elanie większych zaliczek na złożone w  skła- 

Qzie produkty. Innym i słowy chodziło o to, aby 
*olnik nie musiał sprzedawać swoich plonów 
w , y> fedy potrzebuje gotówki, ale mógł otrzy- 
Jbać potrzebną w gospodarstwie wiejskim go- 
°^vkę na innej drodze, a zarazem mógł sprze- 

~JC swoje zboże wtedy, gdy konjunktury tar­
gowe ot nowiednio się poprawią. Temu głów-

zadaniu, jakie wytknięto krajowym skła- 
v >m publicznym już przy ich założeniu, nie 

3 'hyfy składy krajowe zadość —  bo popro- 
h nie m ogły zadośćuczynić. W  dzisiejszych 
udnych i ciężkicn dla produkcyi rolnej cza- 

ach, musi rolnik-producent wytężyć wszystkie 
siły, aby z ziemi wydobyć to, co z niej 

ydobyć można i produkcyę uczynić wogóle 
•?ułowną —  niema zaś zgoia czasu na to, aby 

edzić bieg konjunktur handlowych i kształto- 
31 da się cen na rynkach światowych, a już 

Soła rolnik galicyjski, odcięty od wielkich śro- 
°Vrisk handlowych i przestrzenią i bardzo je- 
Cze pierwotnymi środkami komunikacyjnymi, 
lema nietyłko czasu, ale i możności dokład- 

Qe&° informowania się o tendencyi rynków i 
j. Przebiegu targów. Z tego powodu rolnik ga- 
bcyjski nie korzystał i nie korzysta, bo nie

ze stworzonej dla jego dobra instytucyi,

handel produktami rolnym i szedł —  i po otwar­
ciu publicznych składów — dalej dotychczaso­
wym i utartymi szlakami, a składy krajowe me 
widziały prawie i dotychczas nie widzą w  swych 
murach zboża, dawanego w przechowanie wprost 
przez producentów-iolników.

Z tego punktu widzenia krajowy skład pu­
bliczny zawiódł w zupełności pokładane w nim 
nadzieje. Nie można jednak powiedzieć, aby już 
przez to samo, że tych nadziei nie ziścił, stał 
się bezużytecznym, lub zgoła niepotrzebnym. 
Nie korzystali z niego wprawdzie rolnicy, bo 
korzystać nie mogli, ale za to w  tem większej 
mierne korzystał z niego miejscowy, krajowy i 
tranzytowy handel wogóle.

Kraj nasz w ogólności, zarówno ze wzglę­
du na właściwości naturalne i stosunki gospo­
darcze, jak na położenie geograficzne stanowi 
ognisko ruchu handlowego zbożem i inDymi 
płodami roluyu i Ten ruch handlowy ma za 
przedmiot bądźto płody krajowe, które w dość 
znacznych ilościach w ywozi się w kierunku na 
Zachód do krajów przemysłowych, bądżto obej­
muje płody rolne obce, głównie rosyjskie i ru­
muńskie przez kraj nasz w  kierunku na Za­
chód przewożone. Zarówno handel wywozowy, 
jak. tranzytowy produktów rolnych uzasadnia 
potrzebę domów składowych, służących do cza­
sowego przechowywania towarów. W  rzeczy sa­
mej istnieją też prywatne domy składowe w 
Drohobyczu, Kołomyi, Krakowie i Stanisławo­
wie i dość pomyślnie się rozwijają.

Kraków zaś, jako bran.a na Zachód, jako 
punkt węzłowy wobec ościennych targów zby­
tu austryackich i zagranicznych, zwłaszcza rze­
szy niemieckiej, stanowi najodpowiedniejsze i 
najkorzystniejsze środowisko handlu wywozo­
wego i przewozowego i skutkiem tego nadaje 
się znakomicie jako siedziba składu Froauktów 
rolnych. Skoro zatem istnienie prywainego do­
mu składowego w Krakowie odpowiada rzeczy­
wistej potrzebie, czego dowodem pomyślny roz­
wój magazynu prywatnego będącego własnością 
dawniej J. Przeworskiego, obecnie wrocławskiej 
firm y J. O llendorf & Co, prowadzonego przez 
Bank hipoteczny, tembardziei uzasadnioną po­
winna być potrzeba i warunki powodzenia pil 
blicznego składu krajowego, który już z mocy 
ustawy korzysta z pewnych przywilejów, jak 
czasowego uwolnienia od opłaty cłowej i od 
konsumcyjnej i t. p., nie służących składum 
prywatnym; może zatem skutecznie konkuro­
wać z prywatnymi domami składowymi. Fakty­
cznie stosunki zachodzące w Krakowie są zaś 
tego rodzaju, że prawie wszystkie transporty 
zbożowe w  ruchu tranzytowym tam bywają 
przeładowywane i w dużej ilości składane do 
magazynów, że więc nietyłko jeden, lecz kilka 
składów m iałoby racyę bytu. Zresztą istnienie 
krajowego składu publicznego w Krakowie u- 
niemożliwia stanowisko monopoliczne prywat­
nego domu składowego, pod Wzgtędem poboru 
należytości składowych.

Nie ulega wątpliwości, że ogólnoświatowe 
konjunktury w ostatnich czasach spowodowały 
upadek handlu zbożowego w kraju naszym. 
Niemniej prawdą jest, że brak dotychczas sto­
sownej organizacyi handlowej producentów rol­
nych. Z drugiej strony wszakże paro iętać nale­
ży, że bądź co bądź Kraków i nadal stanowi 
stacyę przewozową dla większych i mniejszych 
transportów zboża czy to z Galicyi, czy to z 
W ołyn ia  i Podola rosyjskiego w kierunku na 
Zachód. A  nie można zapoznawać ani miejsco­
wej konsumcyi Krakowa i Zagłębia krakow­
skiego, ani potrzeby tranzytowego handlu tegoż 
Zagłębia, przyczem należy zaznaczyć, iż handel 
krakowski, oraz krakowsk1 tranzytowy obrót 
w towarach różnego rodzaju, nie noszą na sobie

charakteru zmienności, oraz wykazują stale ter- 
dencye zwTyżkowe i oparte o zdrowe potrzeby 
konsumcyi i produkcyi, równomiernie z roku 
na rok się rozwijają Poważny ten ruch gospo­
darczy ze szkodą dla miasta i gospodarstwa 
krajowego musi się w Krakowie obywać bez 
wystarczających, dostępnych ogólnemu obroto­
w i, składów. W iele domów handlowych musi 
towary przechowywać w składach tryesteńskich, 
lub innych miast i w miarę potrzeby sprowa­
dzać je w mniejszych pa.lyach, mimo, że tiacą 
przez to całą korzyść posyłek całowagonowych. 
Inne firm y porzestawać rnuszą na zupełnie nie­
odpowiednich i odległych szopach, na czem 
traci ruch i rozwój handlowy Krakowa.

Jakże cyfrowo przedstawia się ruch w skła­
dach 1 rakowskicli?

Kraków m iał w ostatnim sezonie, t. zn. 
od jesieni (czas po zbiorach) zeszłego toku aż 
do końca kwietnia b. r., 7.600 wozów mchu 
zbożowego. Z tego przeszło irogą  bezpośredniej 
reekspedycyi przez Kraków 5.275 wozów, tak, 
iż około 2.325 wozów uległo zamagazyncwaniu 
w Krakowie. Z tego przyszło wprost pod adre­
sem składu krajowego wozów 86, pod adresem 
magazynów innych 485, reszta zas w ilości 
przeszło 1.700 wozów weszła albo wprost w 
lokalną konsumcyę, albo została przez prywa­
tnych odbiorców zreponowaną, głównie w skła­
dach prywatnych.

W  tymże samym sezonie m iały składy 
O llerdorfa ruch wyłącznie w zbożu i ziemio­
płodach w ilości 2.175 wagonów, a składy kra­
jow e wre wszystkich towarach, t. j. w zDożu, w 
magazynach rolniczych, oraz w winie tranzy­
towym 548 wagonów, mimo iż Bank hipote­
czny za używanie magazynów ponosi pewne 
ciężary i że magazyny te są w stosunku do 
miasta w  każdym razie gorzej położone, ani­
żeli magazyny krajowe.

Wszystkie te okoliczności wraz z faktem, 
że w Krakowie prywatny dom składowy ma 
powodzenie, i że niedobory krajowego składu 
publicznego w Krakowie wzrastają, mają swój 
powód w wadliwej wewnętrznej organizacyi, 
oraz niekupieckiej gesty:

Admimsracya, mimo nie nadzwyczajnych 
pensyi zarządu i personalu pomocniczego, nie 
jest wcale tania, przedsiębiorstwo nie jest pro­
wadzone po kupiecku, lecz zbyt biurokratycznie, 
zarząd za mało czyni starań, aby zwrócić u- 
wagę interesowanycn kół rolniczych i kupie­
ckich na pożytek, jaki im zapewnia bezpośre­
dnie korzystanie z urządzeń składowych i w ten 
sposób przyczynić się do ożywienia ruchu przed­
siębiorstwa. Te oto wadliwości, w połączeniu z 
przestarzałemi urządzeniami technicznymi skła­
du wywierają wpływ  niepomyślny na stan ko- 
mercyalny i finansowy składu.

Zważywszy, że istnienie krajowego składu 
publicznego połączonego ze składem wolnym  w 
Krakowie jest uzasadnione Dotrzebami i interesa­
mi krajowego i miejscowego handlu, oraz obrotu 
tranzytowego i że zwinięcie składów m ogłoby na­
razić ten handel w  jednym roku na dotkliwsze 
straty, niż te, jakie na składzie poniosł fundusz 
krajowy w ciągu z dziesiątek lat, należy zazna­
czyć, że warunkiem ożywionego ruchu przed­
siębiorstwa składowego i co zatem idzie powo­
dzenia finansowego jest, aby było prowadzone 
jako przedsiębiorstwo handlowe sposobem ku­
pieckim . Stać się to może przez oddanie całego 
przedsiębiorstwa składowego w dzierżawę facho­
wej firm ie kupieckiej, lub konsoreyum banko­
wemu. W  o.sta1nich czasach pojawiły się po­
głoski o zamierzonem przez Bank przemysłowy 
objęciu zarządu składów.

Połączenie ewentualne ze skiadem biura

C. K. 

nprzynllelonmy galicyjski
X  O D D Z IH Ł  W Ę G L O W Y

S T u m e r  t e l e f o n u  5 0 8 ,

C. K. 

uprzywilejowani galicyjski
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jawćwienia od 10 cetn. metr., czyli 20 cetn. cłomyćh przyjmuje Biuro sprzedały węgla w  gmachu Banku hipotecznego.
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dla sprzedaży zboża i towarów m ogłoby się 
pod pewnymi względami pizyczynić do oży­
wienia przedsiębiorstwa, nie mniej zaprowadze­
nie składowych transportów kolejowych wre 
szcie porozumienie się z fabrykami cukru dla 
uprzystępnienia im urządzeń składu krajowego, 
oraz zastosowanio nowoczesnych urządzeń te­
chnicznych przy użyciu siły elektrycznej.

W  końcu należałoby wziąć pod rozwagę 
czy wobec postanowienia ustawy z r. 1889 o 
zakładaniu domów składowych publicznych, 
wzbraniającego przedsiębiorstwom publicznym 
domów składowych, dawania zaliczek na to­
wary we własnym domu złożone, nie dałoby 
się związać przedsiębiorstwa składowego w  od­
powiedni sposób z instytucyą finansową (np. 
z Bankiem przemysłowym) któiaby udzielała 
zaliczek na towary złożone w  składzie i na to­
wary w drodze się znajdujące. Zarządzenie to 
m ogłoby ewentualnie również przyczynić się 
do ożywienia ruchu w  składzie.

Obrót warrantów niema znaczenia, ponie­
waż składy publiczne z obrotem warrantów 
przy dzisiejszych światowych konjunkturach 
zewnątrz kraju nie mają uzasadnienia i tylko w 
znaczniejszych miejscowościach portowych jak 
Tryeście i Hamburgu znajdują zastosowanie. 
Obrót warrantowy, przyjęty od samego począ­
tku przez nasze banki z wielkiem niedowierza­
niem i z wielką nieufnością, wymaga poprze­
dniego spełnienia tylu różnych gospodarczych 
premis, jak ustandaryzowania produkcyi, wpro­
wadzenia i kontroli typów  i t. d., iż u nas 
zgoła się nie przyjął, ani przyjąć nie mógł. 
Nadto uczy doświadczenie, że przy towarach, 
przy których deponent liczy na kredyt, wyda­
wanie warrantów u nas do celu nie doprowa­
dzi. Składy prywatne, prowadzące równocześ­
nie interes magazynowy i zaliczkowy, przed­
stawiały więc w przeważnej liczbie wypadków 
dla stron większe dogodności, niż skład krajowy, 
ograniczony ustawowo na obrót warrantowy. 
Dowód, że w r. 1909 wydano 4 warranty, a w 
r. 1910 ani jednego.

W  każdym razie zważywszy wszystkie na­
prowadzone okoliczności i położenia gospodar­
cze środowiska, należy uznać utrzymanie kra­
jowego domu składowego w  Krakowie za bez­
warunkowo konieczne i zaznaczyć, że dotych­
czasowe niepowodzenie było wyłącznie tylko 
skutkiem wadliwej organizacyi i niekupieckie- 
go prowadzenia.

Lwów, 30. sierpnia.

Ceny mąki. Pomimo dobrego zbioru psze­
nicy wykazują ceny mąki zwyżkową tendencyę. 
Przyczyny tego szukać należy w wysokich ce­
nach pszenicy i żyta, wywołanych niekorzystny­
mi widokami zbioru kukurydzy, artykułów 
strączkowych i ziemniaków.

Stosunki kredytowe z Anglią. Generalny 
konsulat austryacki w  Londynie zwraca uwagę 
austryackich sfer kupieckich i przemysłowych 
na to, by przed zawieraniem interesów z nie- 
znanemi powszechnie firmami angielskiemi sta­
rały się je  poznać przez informacye zasiągnięle 
u konsularnych władz lub zaufania godnych 
biur informacyjnych. Bowiem rozmaite przed­
siębiorstwa przyjmują nazwy lub firm y, które 
na pozór brzmią dobrze jak „A nglo“, „Syndy­
katy* „Association“ , „Company“ , a okazuje się 
później po stratach, że to były przedsiębior­
stwa na oszustwo obliczone. Konsulaty austrya- 
ckie mało w tych wypadkach mogą pomódz, 
bo nie mają w  Anglii żadnej egzekutywy, a od­
woływanie się do sądów jest kosztowne i z tru­
dami połączone.

Roboty kanalizacyjne i budowa wodo­
ciągów w  Nowym Sączu. Jak się dowiaduje­
my, znajdują się roboty kolo budowy kanałów 
i wodociągów w Nowym Sączu na ukończeniu. 
Robotami kanalizacyjnemi kieruje z ramienia 
magistratu dr. Pordes. Kierownictwo robót wo­
dociągowych spoczywa w rękach inżyniera 
Górskiego. Spotrzebowano już 150 wagonów ce­
mentu, a wartość rur i kamionkowych spodów 
wynosi koło 60.000 koron.

Oświetlenie elektryczne w  Nowym Są­
czu. Rozpoczęta przed dwoma miesiącami bu­
dowa elektrowni miejskiej postępuje szybko na­
przód i jest nadzieja, że budynek już w  pa­

ździerniku br. oddanym zostanie do użytku. 
Przystąpiono równocześnie z budową do zakła­
dania kabli. O ile zaś nie zajdą niespodziewa­
ne przeszkody, otrzyma miasto elektryczne o-
świetlenie jeszcze tego roku.

Sprawozdania giełdowe i towarowe.
Spirytus.

Lwów, 30. sierpnia.

Za jeden hektoliter na 100*7, part taj staeya 
Tarnopol:

kontyngent koron 42*75 do 43*25.
nadkontyngent koi on 22*75 do 23*25.
Tendencya: stała.

Zboże.
Sprawozdanie targowe Banko rolniczego

we Lwowie.
Lwów, dnia 30 sierpnia 1911. DziS notujemy na 50 

kg. loco Lwów . Waluta koronowa. Pszenica gotowa od 
11*30 do 11*60, Pszenica na terminy — do —* - ,  żyto 
gotowe 7*30 do 7*50. Żyto na terminy — do — *— . 
Owies obroczny gotowy 8*50 do 8*70. Owies obroezny na 
terminy — do — . Jęczmień pastewny 7*50 do 7*70. 
Jęczmień browarniany 8*— do 8*50. Rzepak — do 
— . Groch do gotowania 10*— do 13*—. W yka 10*08 do 
10*50. Bobik 0*— do 0—. Hreczka 0*— do 0*—. Kukuru- 
dza 0*— do 0*—. nukurudza stara 0*— do 0*—. Chmiel 
za 66 kilo — do — •—. Koniczyna czerwona 80*— do 
85*—. Koniczyna biała 90*— do 109*—. Koniczyna 
szwedzka 70*— do 76*—. Tymotka 46'— do 55*—*

Zboże.
Sprawozdanie targowe izoy kupieckiej we Lwowie.

L w ó w , dnia 30 sierpnia 1911. DziS notujemy za 59 
kg. netto paritas Lwów , bez akcyzy. Walnta koronowa.

Pszenica prima 11*30, do 11*70. Żyto prima 8*30, 
do 8*60. Jęczmień prima 7*50, do 8*—. Owies pański pri­
ma 9*00, do 9*25. Knknmdza prima — *—, do — . Rze­
pak zimowy 15*—, do 15*25. Siemię lniane — , do 
— . Siemię konopue — , do — . tymotka — , do 
— . Koniczyna czerwona prima 75*—, do 80* Koni- 
ezyna biała prima 95*— , do 100*—. Anyż płaski — .—  
do — , okrągły — •—, do — —. Groch do gotowania 
Wiktorya 12*—, do 13*—, zielony 13*—. do 14*—. Groch 
pastewny — •—, do — . Bobik koński 3*—, do 8*35 
W yka 8*60, do 9*25. Otręby pszenne do —  — ,
tytne — , do — .— Chmiel — •— , do — .

Kontyn­
gent

Nad­
kontyn­

gent
od do od do

52*50 52*75 32*50 32 7
52*75 53 00 32*75 33 00
3 3 .- 53.25 3 3 *- 33*25

55* ~ 55*25 3 5 *- 35*25

S p i r y t u s  surowy be* po­
datku J bez kosztów ekspedy­
cyjnych .......................................
loco staeye paritas Hnsiatyn .
loco staeye paritas Tarnopol . .
loco staeye paritas Sokal . . .
Z dostawą i oddaniem loco ra-

finerye L w ó w ...................
Ceny spirytnzn za 10.000 litr 

procent

Sprawozdanie z targu zbożowego Związku 
rolników dla zbytu produktów.

(Stow. zar. z ogr. poręką we Lwowie.
Za czas od 27 do 30 sierpnia b. r.

Ostatnie transakeye Związku paritas Lw ó w : 
Tendencya w  dalszym ciągu bardzo silna, przy do­

brej chęci kupna; obroty znaczne, ceny ponownie poszły 
w górę.
Pszenica nowa prompt 24.— — 24.60
Żyto nowe prompt 18.30 — 19. —
Owies nowy prompt 16.— — 16.50
Jęczmień pastewny 17.— — 17.50
Siano słodkie 7.20 — 7.60
Rzepak zimowy 30.5P — 31' —
Ziemniaki gorzelniane pażdziern. 3.20 — 3.50

„ jadalne białe na październik 4.— — 4.20
„ jadalne żółte 4.80 — 5.—

Wszystko za 100 kg. netto.

Zboże.
B ud apeszt, dnia 30. sierpnia 1911. (t«L wL) Psze­

nica na październik 11 66 do 11'67 Pszenica na kwiecień 
od 11*83 do 11 84 Żyto na październik od 10 03 do 10 04 
Owies na październik od 8 ’9 8 do 8 99 Kuk uradza na 
na lipiec od — do — Knkurudza. na sierpień od 
8*22 do 8*23. Kukurudza ua maj od 0*— do 0*— Rze­
pak na Bierpień od 17*00 do 1710.

Oferty na przenicę: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: spokojniejsze.
Pogoda: częściowo pochmurno.

Targ nierogacizny.
Oryginalne relacye firmy Tadeusz Nowak. 

Wiedeń, 29/VIII. 1911.
Na dzisiejszym targu nierogacizny było 

ogółem 16075 sztuk, w czem bagonów 5236, 
m łodych 10839, prócz tego napłynęło w  ciągu 
targu około 300 sztuk.

Cena za bagony od 120 do 136, za mło* 
de 100 do 132 hal. za kilogram żywej wagi.

Galicyjskich było około 10900 sztuk, cena 
od 100 do 130 hal. wyjątkowo 132.

Telegraficzne kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej.

W iedeń, dnia 30. sierpnia 1911, DziS o godzinie 
10*30 przed południom notowano: Marki niemieckie
117*43, Renta majowa 92*05, Węgierska renta ko.nnowe 
91*00, Akcye kredytowe 655*50, Kredytowe węg„ 850 00 
— *— , Bank anglo-austr. 32 8 50 Unionnank 629*— , Bank- 
rerein 548*50, Laenderbank 552*25, — , Kolej państw 
744*50, Lombardy 122*— Elbetal —— , f  ab ryza broni 
— *—, Akcye tytoń. — •— Alpiny 839*50, Rima Muranyi
694*50, Płaskie TowarzysŁ że lazn e  , Losy turecki*
251*50 RuLle 254*13 4-proc. listy zast. Banku uipol 
92 80 4 i pół proc. listy zast. Banku Uipot 99* —, 4-proe. 
gal. po. kraj. z 1893 92*80, 4-proc listy zast BanLź 
kraj. 92*50, 56 listy Pcw. kred. ziem. 91*85, 5-płOu Renta 
ros. z r. 1906, —*—. Akcye Bauku hi pot. — , GaL 
Karp. Tow. naft. — *—. 4 i pół proc. GaL Bank ziemski 99*— 
i  koda 683*50.

Usposobienie spokojne.

H H D £ S Ł H H £ .
Artykuły i notatki w  tym dziale zamieszczone nie pocho­

dzą od Redakcyi.

S -ż A J N T  A T O R Y U M
chorób w e w n ę trz n y c h  w zakładzie wodoleczniczym 
„ K i d i e l k a “  u l .  K ą p i e l u a  a .  
T e l e l o n  9 3 2 . — w e  L w o w i e

przyjmuje przez cały rok chorych z wy­
jątkiem chorób umysłowych i zakaźnych.

Środki lecznicze: zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe, kąpiele parowe, kąpiele ze suchego gorącego po­
wietrza, kąpiele elektryczne świetlane, kąpiele powietrzno l 
słoneczne. Aparaty elektryczne do masażu wedle Zan dera, Vibra* 
tory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. Urządzenia 
do gimnastyki leczniczej. Aparaty do inhalacyi tlenowych

" =  Kuchnia jarska 1 dyetetyczna. = = = = =  
Staeya tramwaju elektr. Wysoki Zamek. 77a

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. flERMELIN -  poWrócii
Lwów, Sykstuska 2. — Telefon 772. 1040

K R Y N I C A Willa pod

„Trzema różami“
prowadzona obecnie pod własnym zarządem 
otwarta od 1-go czerwca. si5

DENTYSTA

D r. I IH H C Y  SHKDH1IER
powróci! — ul. Sykstuska 16. 1042

D r. m a r y a  P o g o n o w s k a
powróciła i ordynuje jak dawniej w choro­
bach skórnych od 2—4, Lwów, Asnyka 6, t. o.

10-39

Specyalista chorób skórnych i  wenerycznych

Dr, Papee
powrócił. —  Ul. A snyka  I. 3 . 4os3

W a d y a  i  K a u c y e
oa kslat m I I I  I I I 0 
i radl. llacj 4| t"4|2

F i n a n s o w a n i e  kz& W
f mszeibie transakeye bankowe

przeprowadza

F ilia  lite  L w o w ie .
Kasa otwarta od godziny 8 rano do 7 wiecz* 

bez przerwy, 106$
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llrafdowe kupsy giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń, dim  30 siorpnia 1911.

Petity (za 100 kor.)

ł nL raiła m a jo w a .......................... • • •
|e*/p renta s ie rp n io w i.............................

 ̂ !t renta austryacka złota . . . . . .
,  , koronowa . . . .

a'Ą®/a* . inwestycyjna . . .
°̂/o * węgierska koronowa . . . .

s l/Pto. > » . . . .

C b lig s e y e  Iz. 100 kor.).

**/a pa). pożyczka krajowa z r. i89J , •
* io gal. obbgacye propinacyjne . . . •
*  %  pożyczka m. Krak( wa . . . . .  •
^f/r, pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 . .
<%  pożyczka miasta Lwowa z r. 1900
4 lj[. Pożyczka m. Lwowa z r. 1911 . .

Renty obce.
"̂Ir Buigar*za pożyczka bipot. z r. 186,* 

®'in „ »  tytoniowa z r. 1902
,J/5®/o Bnlgarcki pożyczka iłom * . . . 
**it, Rosyjska państwowa z r. 1906 . . •

l i f t y  zastaw ne ! o b iig . tromnnalne.

J*/o listy zast. austr. pow. /akt. kred. ziem. 
j.k  listy zast. gal. Bauuu hipon pretn. .
* ie®/ąef • •
, jj11 » » » ■ » »
’  J: bety zast. galic. banko kred. ziemsk. .
4 /o Hfty zast. gal. Tow. kred. nieokr. . .
4 7t lioty zast. gal. Tow. kred. 41 letn. . .
4.Vf listy zast. gal. Tow. kred. 66 letn. . .
YJ^Io listy zast. gal. Banku krajów. . .
; io bsty ,ast. gal. Banku kraj. 67'Zg 1. .
4 /o listy zast. Peszt. węg. Banka komere. 
4 /ł®(0 onlig. komun. Peszt. węg. Banka

koroerc. 10/c prem.............................
*Jc obi. kom. Pest. węg. B. kom. 6o/0 prem. 
J io lieiy zast. ausu węg. Banku . . . 
ł/ec/o listy zast. węg. inst. kred. ziemsb.. 
ia objjg. Ustredni banka cesk. sporiL

Priorytety (za 100 koron).

4%  kolei Lwów 'ko Czermow. 10°/0 pod. .
4 /o Lwów ko-Czermow. nieop. 100 ztr. .
* ;p pnor. ktl. D ur Bouenbuch . . . .  
j 6 fla prior. kol. połud. za 600 frauk. . .

o l j j f . wę g  kclti lok. i°/0 prem. . .

p łacą ż ą d a ją p łr  cą żąd a ją p łaca żąda ła
K. h. K. | h. K. h. K. h. K. h. K. U

■taslM n~':r u —
92 05 92 25

Alrcye bnnfrów  frs srtnkęY 
Banku Anglo-anstr. 240 kor. 
Zakł.kred.d. hand. i przem.320k. 
W ęg Lankn kred. 400 kor.
Gal. banku hipotecznego 400 k.

dyw.
nom# warw

<%  regnl. r t iy  ;  . . . . . .
"  /o reguł. D u j ą l n .............................
miasta Wiednia kom. z 1874 a 16#
2°/<r serbsk ie........................ fr. 109
3°/o anstr. ZakL kr. ziem. I. em. zŁ 100 
fjp  .  .  .  .  IL .  .  z00 
4 /0 węg. Banko hipotecznego 100 
kredytowe z r. 1858 . . . zhs, 100

3C9 __ 321
95

116
92
oC
91

85
20
Oa

96
116
92
-80
91

05
40
25
20
20

18
32
42
38
28
90
30

-
327
655
849
690
552

1970
548

75

25

328
656
850
692
553

7 3

25

308 
507 
125 
296 
2 78

L0

60

314
519
131
302
284

50

60
8C 80 20 Banku dlakraj. koronnych 400 k.

.  Auotro-węg. 1400 kor. 
Bankyereinu . . . .  400 k.

.  Związk. (Unlonb). 400 k. 
Źiynostenska banka 200 nor. 
Fragski bank .'red. . 400 k. 
„M eraur41 200 k

30 1980
o49

247
500

50 253
512

50

92
98
89
88

80

75
76

93
99
90
89

80

i 57 «

32
14
26
36

-
628
281
729
639

75 623
282
729
643

75

50

O

■ węgierskie Bazylika (Domban) 5
K l a r ? ..................................złr. 40
miasta Krakowa . . . .  ,  20 
miasta Lu b ip jj . . . .  a 20
P a lf l fy ............................  . a 40

36 
1 55 
98 
86 

173

—
40

185
108
92

213

-

91
92

35 92
93

35 Akcye przedslębior. transport 
Kolei pół. ces. Ferd. 2000 kor. 

„ Lwów-Czem.-Jassy 400 k.
237 50 5095 5116 iJ

serbskie 10-frankowe . . a iO 
tureckie państwowe . . .  fr. 400

32
250 26

35
253 25j

27 50 557 — 559 — auutr. czti ś-onego k rzyża. sir. 10 70 75
76

70 75

123
120

25
60

123
121

2 i
69

.  państwowych 400 —
,  południowej 400 kor. , 
,  Koszyce DOguiuin 460 k.

33

16 88

744
12]
351

40
75

745
122
352

40
75

węgier. .  a a 5 
włoskie a s lic. 25 
węgierskie Joszie . . .  złr. 2

47
60
18

53
64
20

76,

95
103

13 
15

96
103

25
65

Żeglugi par. na Dunąju 1000 k. 
Lloydu 400 k o r . ....................

42
24

— 1168
572

- 7174
575 00

hudolfa . . . . . .  I  j  1#
Sal ma . . . . . . . .  ,  40

72
250 -

78
280 —

Adria 200 kor. • . . . .  . 12 — 530 — 534 — Kwity p rem iow e ( uewinnstscheine%,

Akcye przedsiębiorą, przemysł
3*10 anstr. Zakładu kred. ziem. I. Emis 67 25 73 25

93 __ 94 3°i . austr. Zakładu kred. ziem. II. Emis. 121 — 131 _
110 __ — Anstr. Tow. górn. Alpina 200 k. 3S — 836 '75 837 75 4°/0 w -fioi-sk; sgc banka Lipntecznego. 50 — 56 _
99 _ 100 _ PraskiegoTow. żel. przem. 400k. 150 — 2753 — 2763 — 1 v„ón F a z y l i k a .................................. 12 — 15 —
92 80 93 80 Schodnica 600 kor. . . . . 1 — 490 — 494 00 ,  austr. c «rw onego  krzyża . .  . 19 — 21 —
98 75 99 75 Galicya 200 k............................ 16 — 394 — 396 — ■ węg. a a . . .  . 13 — 16 —
96 70 97i70 Węg. tow. elektrycznego 200 k. 22 — 498 — 500 — a włoskich a . . . . . 19 — 23 __
97 _ 97 50 Rima Muranyi 200 kor. . , . 'a — 694 40 695 40 a serbskich ty.oniow”cb . . . . 10 — 13 --
91 45 92 45 Gal. Karpackie naftowe 400 k. 30 — 790 — 796 — W a ld tv .
99 _ 100 __ Węg. kopal, węgla 200 k. . . 30 — 835 10 840 — Dukat cesarski . . • . . « f ,  « , • 11 36 11 4 u
92 05 93 05 Wienenberger, cegielnia 200 k. 32 — 855 — 860 — 2 0 -L -a u k ó w k a .......................................... 19 06 19 08
92 40 93 40 Austryackiefabrykibroni 200 k. 32 ■ 759 — 762 — Niemieckie banknoty za 100 m ank  . • 117 37 117 57

Hirtenberger 4 1 koi . . . 64 — 1206 — 1211 — ' Włoskie banknoty za 100 lirów . . . . 94 50 94 65
101 45 102 45 Kopalni węgla Briii 200 kor. 42 — 782 — 784 50 francuskie 130 Crk. . . . . . . . . 94 90 95 15
93 25 94 25 Foldhiitte 400 kor. . . . . 24 — 622 — 625 — 10 rantów s z te rlln g ó w ............................. 240 — 240 50
96 05 97 05 S k o d a ........................  200 k. 20 — 682 50 683 30 Ruble ( « .  i00 rubli) . . . . . . . 261 254 75
82

100
25 83

100
30 Clotilde . . . . .  200 k. 161— 294 — 297 10

K u rsa  w a rsz aw sk ie . IW>!e30
L  O  Y  nom. w*"t

4/t.O'j listy za-tawna ziemskls . . . .  
4*ll listy zastawne z ie m sk ie ...................

90
88

— 91
89

—

6®/0 państw. »  r. 1860 W o n 1000 1596 0 1655 06 41/s0/„ Laty zastawna miasta Warszawy . 89 — 90 —
86 9C 87 90 6°/o .  .  P/J Ł 200 414 — 426 — u .. , -osyj.su L  em. z r. 1864 . . . . 464 — 470
91 60 92j60 bezpr. m ,  1864 całe 200 597 — 609 — .  , 1L en), z r. 1836 . . . . 364 — 361
75 25 76]25 hezpr. ,  ,  1864 pół 100 298 10 304 50 , U. em. z r. 1889 ,sz aend . 316 — 322 —

274'10 275110 Węgier, premie we z r. 187 li całe 200 436 - 438 __ 4 /a /• Usty  wileńaWa 87 _ 88
91| 75 92|75 Węgier, premiow. z r. 1870 pół )100 217 - 223 - i}li~ta listy łódzkie .................................. 36 - 87 —

S C H O W h i  D E P O Z Y T O W E ■ M l  8 C M  L w ó w , u l . K i l i ń s k i e g o  1.
Panie1601 najPewnieJszy sposob przechowania I  ■ | r \  | I R I I S b R I S
* pierow wartościowych : kosztowności poleca | I  I  I  g Zlecenia z prowincyi załatwiamy
I J —L 1—   I a I a . W-A miuaŻm » a. kt ̂  r* — 1 a ̂k#v Aa* a •— — — m . u...—— .„ a

bankowy i kantor wymiany odwrotnie bez doliczenia prowizyi. 331

O g ł o s z e n i e  j e s t  d ź w i g n i ą  h a n d l t i !
^  ł i O S 7 F l V '  Za wiersz Jednoszpaitowy petitowy lub jego miejsce

^  ^  A  LR JU V YJ&J.RU 1.T • . . ł  . Ni iripsłane" rn RO bul . • nr Po kronłc
24 halerzy;

____________________________w dziale „Nadesłane" po 80 hal.;
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za Wyraz, o o a o o p Wyrazy tfustemi czcionkami liczą się podwójnie.

m ł y n  p a r a n y  =
lir. PINlfiSKICH 10 Grzymałowie

poszukuje

»zdoln8o?^go maszynisty
da maszyny raromz]

°Lznajomionego z ryflowaniem  walców 
z urządzeniem do oświetlenia elektryczne­
go i robotami warsztatowemi. Reflektuje się 

tylko na pierwszorzęonp siły.

podania, wraz z odpisami świadectw, na- 
leży wnosić do Zarządu młyna w Grzy­
małowie. —  Nieuwzględnione podania po­

zostaną bez odpowiedzi. 1083

NAJDOKŁADNIEJSZE  
*otow.» f  l| -y  (fW  według

francuskie w- "  m ? MJLd ŻUrnalu
»Album par|siana“ z opisem w języku polskim 
We 'wszystkich wielkościach, oraz wszelkie żurnale 

francuskie i angielskie na składzie u firmy:

■  ■R .  LHHDHU ■ ■
_ ^ rYDA\VMC T W 0  „GARDEROBY DZIECIĘCE.!1-.

L w ó w , ul. C za rn ieck iego  3. 1008

Magistrat król. s-loł. miasta Krakowa,

L . 84296/911 b. b.

Kraków, dnia 23. sierpnia 1911.

Ogłoszenie HcytnsyL
Celem oddania w  przedsiębiorstwo bu­

dowy kanału miejskiego w ulicy Basztowej 
placu Matejki, ul. W arszav’skiej pod torami 
kolei północnej do Morgensternówki, odbędzie 
się w Budownictwie miejskiem oddział b, roz­
prawa zapomocą ofert pisemnych dnia 7 wrze­
śnia 1911 r o godzinie 12 w południe.

Wadyum wynosi 4000 Kor., fetóre przed 
terminem licytacyi w Kasie miejskiej złożyć 
należy.

Plany, kosztorysy i warunki można prze­
glądać w rzeczonem biurze w  godzinach urzę­
dowych, gdzie też wydane będą druki o- 
fertowc.

Oferty wniesione po terminie, lub nie 
sporządzone według wzoru nie będą uwzglę­
dnione.

□ E S  X D n a X E I O C O D O C ] 0 ;
T e a i r  r o z m a i t o ś c i  V a r i ś t ś  B r i s t o l
Nowy program. Codziennie 2 senzacyjnekomedye
Przedstawienia odbywają się w ogrodzie w razie deszczu wsali.

Początek o godz. 9 wieczór. 947

L  3/i. UŁ1CH CZSPUlECftlEfiO L  3/i.

Najdokładniejsze kroje
firmy francuskiej światowej sławy 780 

.Soełćtć Anonyme Le Arand Chlc* w  Paryżu. 

JEDYNY POLSKI ŹURNAL DZIECINNY:

<4

S tablicą kroju i kolorytami, o.az dodatkami:

PFAK7Y3ZNA  GOSPODYNI. -  CLA 
MŁODZIEŻY, -  KĄCIK DLA DZIECI, -  
DODATEK LITERACKI DLA DZIECI.

z przesyłką tylko 1 K . 26 A. kw artaln ik, poleca
Wydawnirtyo powieści ilnstrowanyrh i „Garderoby dziecięcej"

R. LHHDHCI «r s Łnr?wlB
i i x _ O z a r , i i e : c l Ł i e g o  X .  3  i .

Utrzymuje stale na sb.adzie • wszelkie żurnale 1 
czasopisma mód — francuskie I angielskie, oraz 
„otowc kroje i M A N E K IN Y . — Przyjmuje abona­
ment czasopism i żurnuli z dostawą do domów.

Ł . 3 / i .  U L IC A  C Z A R N IE C K IE G O  L . 2  .

„ K R Ó L / I R f i I E Ł Ł O
Najlepsze Verge papierki cygarelowe. Próbki .rui^>
M. TRAMERA, Lw ów  Bernsteina 14. óbó
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fflia.
Dnbri S r kapi- 

Do pe
wnego przedsiębiorstwa mo­
gą przystąpić spólniey z u- 
d iałami po 20.000 kpron — 
względnie udzielić pożyczki 
na wysoki procent. Zgłosze­
nia przyjmuje biuro „F  O R- 
T L) N A“ , Kraków, ulica W i-  
śina 1. 4, I, piętro. 1077

U e tm a ń s k a  22,
■ ■ *> mr.hnia na

3 pokoje 
z kuchnią na mieszkanie 

lub ciuro zaraz do wynajęcia.
3153

unca Sykstuska 19 
ppszukuje ucznia 

do narikl. 1065

pracowici i inteli­
gentni mogą zna­

leźć intratne zajęcie uboczne, 
ewentualnie po pewnym cza­
sie próbnym stałe z dobrą 
płacą i zapewnieniem emery­
tury Czynuość jest łatwa, nie- 
wymagająca fachowych zdol­
ności, prócz rzutności i tak­
townego wystąpienia Dla nie­
zadowolonych z obecnego sta­
nowiska znakomita sposob­
ność osiągnięcia zapewnienia 
przyszłości. — Zgłoszenia pod 
„Dobre wynagrodzenie" do 
admin. „Gazety Wieczornej11. 
Tylko wyczerpnjące oferty 
będą uwzględnione. 1083

|/Tf1 ma anie do
■ » *  ”  zawodu asekuracyj­
nego, otrzyma bezpłatne po­
uczenie na inspektora zawo­
dowego przy poważnej insty- 
tucyi asekuracyjnej, a po 
krótkim czasie zadowalniają- 
cej pracy stalą i dobrze pła­
tną posadę. Szczegółowe pi­
semne oferty osób niefacho­
wych, lecz rzutnych i wymo­
wnych (kobiety niewykluczo­
ne), posiadających obszerne 
znajomości, przyjmuje adm, 
„Gazety W ieczornej11 — pod 
„Energia11. 108D

K im o n a  s itó w ! lii
dobre, słodkie o dnżych gro­
nach, najdelikatniejszego ga- 
tnnku; gruszki cesarskie tzw. 
„Kaiserbirnem" w  paczkach 
po 10 funtów po K 2-75, i 
miód pszczelny po 7 I* za 10 
funtów, ręczy za czystość 

dostarcza 1059

I. PerHei, lenia, " wi

Przedsiębiorstwo handlo­
wo - przemysło we „For- 
tuna11, Kraków, W iślna  
1. 4, kupnje i ściąga

wszelkie pretensye prywatne, 
wierzytelności hipoteczne i 
inne sądowe. 1074

[ n u r a  przjjm ie na peu- 
n u u n a  gyę 2 chłodów
lub 2 panienki, w  wieko 10 
do 14 lat, Opieka rodziciel­
ska zapewniona. Zgłoszenia 
przyjmuje D. Wixel, nl. Kra­
kowska 14, I. p. 1070

Powtórnie
znajomych craz łatwowier­
nych ludzi,. aby naszemu ma­
łoletniemu i lekkomyślnemu 
synowi Ernestowi Mullerowi, 
słnchaczowi praw, nie poży­
czali pieniędzy, gdyż żadnych 
długów za niego płacić nie 
będziemy. Rodzice.

3150

tylko przez racy ona1 iie nawożenie 
40—42°/„ solą potasową. 

K a i n i t  stassfurcKi zawiera 1240— 15% 
potasu.

Jcneralna reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny

jfóz iF  mmńm
Lwów, Eo&okućizlu. 1. 18.

Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. 921

Pluskwy oi*azinne robactwo 
tępi podg-warancyą rychło i ta- 
nio „Omnimors“ przedsiębior­
stwo tępienia szkodników do­
mowych i polnych, we Lwowie, 
Lenartowicza <5. Wykonuje za­
mówienia z prowincji. -so

Prosimy żądać prospektów.

DP# P . T . I w . n s l e f t o
Architektów i Geometrów, najszybciej 
- wykonywa odbitki z planów i map -

ZAKŁAD ART GB LF.

K. B R Z H Z I H S K I  I Tow.
spółka z ogr. o:ip.

• Lwów, Pasaż Mikolascha :
(od strony ul. Sienkiewicza II. p ) Tel. Nr 1661.

i  K t o
chce mieć białe i zdrowe zęby>

£  będzie używać tylko ^

S  „ K r e m  p e r ł o K s y "  %

'ć t  Tuba kremu pędowego 50 hal.
f r  1060 Ó

6

W Zakładzie naukowym z prawem szkół 
rządowych

Im. W. MEDZIHŁttOWSHIEJ
w czterech klasach gimnazyum realnego, w liceum 

i w  szkole normalnej
wpisy uczenie dochoJzącycn i pensyo- 
narek rozpoczynają się z d, 2 września

Egzamina wstępne dnia 6-go i 7-go września.
Lekcye dnia 9-go września, 1071

L w ó w ,  n l .  J C o p e r n L ' 1 i~ 1 . 2 0 .

Od lat 10 znane we Lwowie

zawiadamia riniejszeru PT. Publiczność, źe z dniem 
15. sierpnia b. r. przeniosło swoje biura z domu 

przy ul Sykstuskiej i. 15, do domu przy

nl. Jagiellońskiej l. 15
i poleca Szanownej Publiczności, na zimę W ĘGIEL  
z kopalni „Bory", szyrb „Sobieski* najlepszej jakości 
dorćwnnjący dobrocią węglowi pruskiemu (wartość 
opałowa 6414 kaloryi) po cenie 1 Kor. 44 hal. loco 
piwnica. — Prosimy uprzejmie o łaskawe aaisze 
poparcie przemysłu krajowego. — Z poważaniem

Biuro w ^ Ia  hruibwe^ 
Ludu, ulica Jagiellońska 15.

Teleion Nr. 1487. 1048

E l e k t r y c z n a  panie C panny.
Artystka prześladowana przez umarłego kawalera. Ludzie 
jako bański mydlane. Lały świat olbrzymim szpitalem. 
Dama która widzi i słyszy sercem. Duszyczki zmarłych 
dzieci śpiewąją na pogrzebie matki. Panienka zbudzona 
z letargu. Muzyka w  głewce dziecaa. Laska magiczna 
do poszuKiwania podziemnych wód i pokładów metalo­
wych. Wizye górniitów Sympatya i aneypatya. W za­
jemne oddziaływanie dnszy i ciaia — oraz 500 innych nad­

zwyczajnych, pouczających zdarzeń zawiera książka:
„C sooliw ości świata widzialnego i niewidzialnego"
napisał prof. uniw. Dr. med. Perty. Cena 2 kor — Tegoż 
autora: „Dowody świata duchowego, 00 ktdrego  
wstępujemy po Śmierci". Zawiera kilkaset najciekaw­
szych zdarzeń. Cena 2 kor. — Do nabycia sv księgarniach. 
Skład g łów n y : Gebethner i S-ka w  K rakow ie , Rynek 23. 
1091

! lt  Sl9li!(9V lljM i
Końcu. M i i f l i r i M o i o M i  ć lc k t r o t n it e n j l
Lwów, Kopernika 15 a. — Telefon 1554.
przenosi swe biura i składy od 1 września

na piat M m M i U .  L piętro
i przypomina, że w myśl okólnika Miej­
skiego Zakładu Elektrycznego z d. 8 sier­

pnia r. b. za L. 16465/11. B S

d a rm ow e  połączenia 
d o m ó w  w e  L w o w i e

dotyczą nieodwołalnie instalacyi, wyko­
nanych przed dniem 31 października 1911.

Pferraszarzędne rrltrm ye .
561

N 0W 0 -0T W 0R 20N A  DROGUERYA

Ignacego Welngartena
m ag. farm . 941

—  -  LW Ó W , UL. ŻÓŁKIEW SKA 35. 
poleca po ceDach najtańszych; wszelkie mate-yałv 
apttezne, opatrunki i przyrządy chirurgiczne, środki 
hygieniczne, farby, lakiery, pokosty, artykuły go­
spodarcze, wody kolońskie i perfumy krajowe, my­
dła toaletowe, koniaki francuskie i węgierskie, rumy  
najlepszej jakości, herbatę rosyjską i t. d. Wszelkie 
towary sprowadziłem z pierwszorzędnych źródeł 
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W

SALON MÓD

C h i c  P a r i s i e n
Lwów. ul. Akademicka 11.

U

Filia: ul Teatralna 3.
Poleca piękny w ybór K A P E L U S Z E , najświeższe 

paryskie modele. 1096
Wykonywa najstaranniej zamówienia.

Stefania Stauferówna.

] !
i sprzedaję 5000 gotowych 
bardzo dobrych prześcieradeł 
na łóżka czysto lnianych 140- 
200 ctm. dużych po K. 2-0® 
oraz 500 sztuk weby białej)
bez szwu na prześcieradła 
pod kołdry, lub na każdą 
bieliznę zdatną, sztuka r4 
metrów dłnga 180 cm. 'ze- 

roka po Kor. 22.—

Vviktor Serilaczek
Lw ów  — plac Kapitnlny 3.
Kto razem z z umówieniem 
przyszłe za 6 prześcieradeł 
lior. 15.60 lub za sztukę weny 
Kor. 22,— otrzyma przesydś? 
franko, inaczej wszędzie w y  
syłka za zaliczKą — tyikO
jak długo zapas s ta rczy

prz e d s ię b io r s tw o  handlo- 
*  wo - przemysłowe „Fortu­
na11, Kraków, ul, W iślna 1. k 
kupnje wszelkie preiensye 
kupieckie, prywatne i wierzy­
telności hipoteczne, spaakow« 
i inne sądowe 1076

Wyprawki dla M e a t a w
bajecznie tanio 

K o ł d r y  m t a s n e g o  

w y r o b u !
Materace, wkłady sprężyno­
we, siatki druciane, p ie r »  
gęsie, puch, sienniki, posze­
wki i prześcieradła poiec» 

najtaniej

magazyn i  pracownia pościeli 

KaŁSHtoifisMeji
we Lw ow ie, Lopernika 1-

106j*

, DRUK IEM  i NAKŁADEM

\m  m i l
i we Lwowie, S y k s tu .s k 1 ■ 

i opuścił prasę li-g i nakładł

tudzież

nawe usiany o ptotli 
i daMadi aKiywainycft
urzędników państwowych, 
państwowego personalu 

nauczycielskiego, persona 
lu kancelaryjnego i  po­

mocniczych sług przy 
władzach i zakładach pań­
stwowych, oraz ollcyan 
tów i  aspirantów poczto­
wych, pomocników pocz­
towych, wreszcie pomo­

cniczych mechaników 
przy urzędach Docztowych

i telegraficznych

zebr ał i przełożył na jązyO 
polski

Dr. Star Grabscheid
C. k. Radca Skarbu.

Do nabycia we wszystkich 
Księgarniach
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